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Insi ja przeciw wojnie z Abisynia
Wielka mowa minisira angielskiego w Lidze Narodów
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GENEW A, (PA T)   W czo- Pra&niemy  znaleźć bardziej skuteczne
• . . \ _  I narredrie utrevmania nnkniu.

fajsze posiedzenie Zgromadze­
nia Ligi Narodów otwarto o 
godz. 10 min. 45 przy szczel­
nie wypełnionej sali. Przewod­
niczący Benesz zaaprobował 
decyzje prezydjum Zgromadzę 
nia odnośnie dokooptowania ko 
m sarza Litwinowa do grona 

wiceprzewodniczących. Na­
stępnie wszedł na mównicę mi 
•nister Spraw  Zagranicznych 
W . Brytanii sir Samuel Hoare, 
który wygłosił zasadnicze prze 
mówienie określając stanowi­
sko W , B rytan ii wobec Ligi 
Narodów i zatargu włosko-abi- 
syńskiego.

Mówca bezpośrednio przystąpił do 
omówienia zagadnienia abisyńskiego, 
stwierdzając, że wobec ogólnego na« 
pięcia nastrojów byioby rzeczą bardzo 
łatwą powiedzieć słowa, któreby mo» 
gły utrudnić zadanie Rady Ligi N a. 
ro d ó w ,  mimo to jednak minister uwa 
ża, że odpowiedzialność, która na 
nim ciąży nakazuje mu mówić szcze 
rze i odważnie.

Mówca, podkreśliwszy poparcie rz.j 
du b rvtyjskiego dla l.igi Narodów 
oraz raititeresowanie narodu bryty i* 
skiegc zagadnieniem zbiorowego bez 
preczeństwa, zaprzecrvł w sposób 
bardzo stanowczy wszelkim >notv. 
wom egoistycznym, rzekomo kieruią* 
cym polityką W . Brytanji,

M ożnaby przypuszczać, i e  W. 
B rytan ja interesuje się utrzymaniem 
swojego stanu posiadania zaponjocą 
Ligi Narodów, albo, że wielkie pań* 
siwa. jau^caetpaHt wojną, chcą wyko* 
rzystać mniejsze państwa dla wyeią* 
gnięcia kasztanów z ognia dla siebie. 
Jeżeli takie podejrzenia istnieją, to 
należy je  natychmiast usuwać. W . 
Brytanja przekonała się, ie  dawny 
system sojuszów nie był w  stanie zapo 
biec w ojnie. Jako ludzie praktyczni,

narzędzie utrzymania pokoju.
Istnieją dwa zasadnicze wymogi, od 

których zależy wykonanie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa: 1) aby
członkowie Ligi Narodów zredukować 
li swoje zbrojenia do najniższego po* 
zioinu, odpowiadającego minimum b

sunięcia przyczyn ewentualnej w ojny, 
minister H oare poruszył kw estjt włą* 
ściwego rozdziału surowców. Istotą 
zagadnienia tkw i w stworzeniu równo
wagi pomiędzy państwami, posiadają* 
cemi kolonje a państwami ich pozba* 
wionemi. N ależy zagadnienie to zbą* 
dać i postarać się usunąć trudności,tiom u, odpowiadającego minimum oez>“ “-  ------ - •— —: ’

pieeseństwa narodowego o , «  do
pnia, w którym mogliby przeforso 
wać drogą akcji zbiorowej zobowiążą 
nia międzynarodowe, 2) aby przy u* 
życiu aparatu Ligi Narodów otwarta 
została możliwość dokonywania środ 
kami pokojowemi zmian tych warun* 
ków międzynarodowych, których dal 
sze utrzymanie stanowiłoby niebezpie 
czeństwo dla utrzymania pokoju.

Przechodząc następnie do sprawy u*

”  /“ ----- j  j  -  f
tuacji niektórych państw. W edle poglą 
dów rządu brytyjskiego zagadnienie 
to jest natury raczej gospodarczej, ni? 
politycznej, lub terytorialnej. Minister 
Hoare poruszył dalej możliwości za* 
gwarantowania słusznego i  sprawledli 
wego rozdziału surowców, zapowiada* 
jąc, że rząd brytyjski gotów jest współ 
działać w zbiorowem załatwieniu tego 
problemu, którego zbadanie wymaga 
spokoju i rozważań wolnych od na*

miętnośd.
Domaganie się zmian w rozkładzie 

ei) międzynarodowych — mówił w za 
kończeniu się H oare — musi być uza 
sadjuone faktami, które winny być w 
spokoju przedyskutowane. Stwierdza* 
jąc, że słuszność żądań niekoniecznie 
odpowiada namiętnościom przez żąda 
nia te wywołanym, sir Hoare zwrócił 
się przeciwko propagandzie rządowej, 

Ijako jednej z najbardziej niebezpiecz* 
nych cech współczesnego życia. Zmia 
ny podejmowane pod naciskiem takiej 
propagandy, mogą wywołać więcej nie 
sprawiedliwości, niż je  usunąć, i wię* 
cej podniecić namiętności, niż je  zła* 
godzić. Zmiany muszą od czasu do cza 
su być podejmowane, a pakt Ligi N a 
rodów sam przewiduje takie możliwo 
ści.

N r .  2 5 4

trupy w walce
z  ża n d a M iu ii]

BIA ŁO G RÓ D  (PA T.) W czo­
ra j w m iejscowości Taborsk 
wpobliżu Prograday w Bośni 
doszło do starcia pomiędzy wfo 
ścianami a żandarmami. Czte­
ry osoby utraciły życie.

W edług komunikatu oficjal­
nego, żandarmi, którzy inter­
weniowali, by oznajm ić, iż zgro 
madzenie jest zakazane, bv li o- 
brzuceni kamieniami. Padło na 
wet kilka strzałów rewolwero­
wych, co zmusiło ich do uży­
cia broni palnej.

C z y t a j c i e  „ S p o r t o w c a  
Cena w  grjszir

Zamordował, bo nie chciała być kochanka
T ciemni ca k wawego dramatu nad Wista i oz wiazana

Donosiliśm y wczoraj o drama 
cic romantycznym nad W isłą , 
jak już wiadomo, buchalter Hen 
ryk Staszyński zastrzelił biurali 
stkf firmy Singer, Janinę Elma* 
nową, poczem sam odebrał so* 
bie życie. Początkowo przypu* 
szczano, że było to wspólne sa* 
mobójstwo. W  tym też kierun* 
ku potoczyło się śledztwo poli* 
cyjne, tymczasem zajęliśmy się 
tą sprawą bliżej i zdołaliśmy u* 
st&lić, że jest to zabójstwo i sa* 
m obójtw o. Elmanowa zgody 
swej nie wyrażała na odebranie 
jej życia, lecz Staszyński zamor 
dował ją .

Stwierdziliśmy, że między Sta

Nastroje powyborcze
Wkrótce eastaoi im iana rządu

W ynik wyborów jest tematem roz* prawdziwych^ nastrojach wsL B o któż 
lnów oraz komentarzy pism i  kół po* by rię spodziewał, ze biedni Poleszu*

yńskim i Elmanową nawet ro» 
zegrala się walka. Elmanowa u* 
ciekała przed Staszyńskim , cze* 
go byłaby nie czyniła, gdyby 
zgodziła się na śmierć dabrow ol 
nie.

Rozmawialiśmy z osobami, 
które znajdowały się w towa* 
rzystwie Elmanowej jeszcze na 
godzinę przed rozegraniem się 
dramatu. Elmanowa mczenj nie 
zdradzała stanu świadczącego, 
że nosi się z myślą o śmierci.

Z  mężem swoim rozeszła się 
spokojnie i nawet była doń iv« 
ezliwie usposobiona, nie chciała 
tylko z nim dłużej żyć. Nie na* 
wiązała także jeszcze bliższych 
stosunków ze Staszyókim, acz* 
kolwiek tylko dla niego odeszła 
od męża. O na też spowodowała 
rozejście się Staszyńskiego z żo 
ną.

Rozejście się Starzyńskich by

litycznych. W szyscy zastanawiają się 
nad konsekwencjami niedzielnego 
głosowania. N ie uh ga bowiem wątpli 
wośri, że w pewnej części obozu rzą 
do-/ego istniejee duże niezadowolę* 
nie z wyniku wyborów. W jdać to 
już wyraźnie z niektórych głosów 
prasy.

v ybranyeh zostało jedynie 206 po 
siów, gdyż w Łodzi d a a j kandydaci 
nie uz; skali .potrzebnych 10 tysięcy
głosów.

ajm niejszą ilość głosów otrzymali 
kandydaci w miastach (W arszawa, 
Łódź, to zn ań , Lwów), natomiast naj 
większą ilość w okręgach wiejskich. 
N a pierwszem miejscu znajduje sję 
p. rounistTz Suchorzewski, który w 
okręgu Kowel uzyskał aż 1?3,276 gło 
sów, bijąc w ten sposób rekord po* 
pularności.

Również jeden ze Współautorów 
nowej ordynacji w yborczej, która w 
niedzielę zaawała egzamin, b. poseł 
Eodoshi, może poszczycić się niela* 
da sukcesem. W okręgu Kobryń o* 
trz.m ai 126 tysięcy głosów. Okazało 
sie w:ęc, że ludność poleska ma zna* 
cznie więcej zrozumienia i uznania 
dla zasług i talentów p. Podoskiego, 
aniżeli wielu jego towarzyszy partyj*
nych.

W  tym samym okręgu, który god* 
nie uczcił referenta nowej ordynacji 
Wyborczej w Sejmie p. Podoskiego, 
kandyci-.twrd równi*'* b. p«>s. Hołvn = 
aki, jeden  ̂ dy-e:iUuow ..l.ewiatan 
p. Hol\ uski uzyskał w N inie okręgu 
kobryńskim 125.479 głosów. Oczywi* 
ćcie niespodzianka, ale zarazem jesz* 
«*• jeden dowód, jak mało wiemy o

cy, którzy nawet nie mają w co się 
odziać są tak zdecydowanymi zwoien 
nikami polityki kartelowej. W obec 
takiego głosowania trudno będzie 
przeprowadzić kampanję w celu znl* 
Żenią cen artykułów przemysłowych 
i skartelizowanych. Przecież chłopi 
pragną dalszego postępu kartelizacji, 
skoro obdarzają tak dużem zaufaniem 
p. dyrektora Hołyńskiego.

W  kołach politycznych liczą się 
rychłem ustąpieniem premjera Sław* 
ka, a wraz z nim całego rządu. Dymi* 
sja rządu była ogólnie oczekiwana i  
nie stoi w związku z wynikiem wybo* 
rów.

Prem jer Sław ek ma zostać marszał* 
kiem Sejmu. Jaką osobistość P. Prezy 
dent powoła na stanowisko szefa rzą* 
Au, trUdno przewidzieć. Utrzymują 
lednakże, że nowy rząd wkroczy na 
inne tory i  wyciągnie odpowiednie 

wnioski z niedzielnych wyborów.

ło także zupełnie spokojne. Sta* 
szyński nawet napisał robowią* 
zanie płacenia alimentów na wy 
chowanie dziecka. Po odeiściu 
od żony Staszyński nakłamał 
Elmanową do wspólnego zamie 
sikania, ale Elmanowa odmówi* 
ła odkładając decyzję co do te- 
go na kiedy judzi ej.

G dy jdż wyprowadziła się od 
męza,: 'c<mmiaR» miejsce w kilka 
doi po OćjJgjściu Staszyńskiego 
ód owej żony, Elmanowa stała 
gią jesgczc bardziej powściągliwa 
w gtosunku do Staszyńskiego, 
jakby dążyła do przygotowania 
fó , że będą musieli zrezygnować 
z zamiaru wspólnego pożycia.

Elmanowa, już po rozejściu 
«ię z mężem, zdawała się czyn 
Swój brać pod rozwagę i rpówi* 
ła do swego otoczenia, że jed 
nak będzie musiała zrezygnować

ze Staszyńskiego. T o  było przy* 
czyną dramatu.

Staszyński liczył na Elraano* 
wą i gdy dowiedział się, że za* 
miary jego spełzną na tuczem, 
postanowił zmusić ją  do uległo 
ści. W  tym celu poszedł z nią na 
spacer nad brzeg W isły . Tam 
prawdopodobnie doszło do sta 
nowczej wymiany słów i wtedy 
Staszyński zabił swą przyszłą 
przyjaciółkę i siebie.

Dowodem, że Elmanowa bro 
niła się przed śmiercią jest fakt, 
że kapelusz je j został znaleziony 
w odległości kilkunastu metrów 
od miejsca, gdzie upadla po o* 
trzymaniu śmiertelnego postrza* 
łu. Również jeden je j pantofel 
'leżał w odległości kilkunastu 
metrów, czyli Elmanowa ucieka 
ła od Staszyńskiego, który zabił 
ją  za zawód, jaki spotkał go z 
je j strony.

Zamach rewolucyjny *  Portugalii
Rozruchy zdołano stłumić i aresztowano k loudziesinc <u zam ach. wcow

LIZBONA (PAT.) W czoraj I żownlka i osadzony w twierdzy1 i r « 7 W a n n  około 50 robot
- i -  C [ i m s iT f t f t i f j .w godzinach rannych usłłowa 

no wywołać rewolucję *ntyrz*r 
dową w Portugalii. Usiłowania
te jednak dzięki energicznym 
zarządzeniom władz spełzły ni 
niczem.

Oficer marynarki Menda*
Norton usiłował skłonić załogę 
krążownika „Bartholójtiafi 
i Mas4' do rewolty, lecz a reszto
wany został przez dowódcę

Generał grecki ranny podczas bójki
Wlrófce pkbśscył w sprawie ronarcłiji

strów w kuinarach izby wynikła bó j* 
ka, przyczem obecny tam gen. Pana* 
yotakos, który usiłował interwenjo*
wać, został lekko ranny.

A TEN Y . (P A T ). — Agencja aleń* 
ska donosi, że w związku z pewnemi 
ruchami w oddziałach pierwszego kor 
pusu, wydane zostały zarządzenia w 
następstwie których minister wojny 
pen. Kondylis podał się do dymisji. 
!‘ .’ da ministrów io : p.»t-z-ła sytuację 
i zważając, iż sytuacja ta była następ* 
stweni nieporozumienia, skłoniła genj 
Kondylisa do cofnięcia dymisji.

W  czasie posiedzenia *ady mini*

Prezydent G recji Tsaldari* ogłosił 
odezwę do narodu, w której zawis* 
damia o wydanym przez siebie pole 
ceniu urządzenia referendum lado* 
wego w sprawie restauracji monar* 
chjL

Ameixoeira 
Aresztować miano pozatem 

sw reg osób, wrogich rządowi, 
ra. in. znanego oficera Rebelio 
Alemeida.

Na wiadomość o spisku za­
rządzono niezwłocznie w stoli­
cy ostre pogotowie. Policja 
Strzeże cytadeli Cascaes, gdzie 
przebywa obeęnie prezydent re 

iblikj, urzędów pocztowych 
, telegraficznych, radiostacji, 
koszar i gmachów publicznych.

w  krąiu panuje spokój. P o  
południu zebrała się rada mini 
strów.

Jak się okazuje, do spisku 
rewolucyjnego należało kilku 
członków „Narodowej grupy 
syndykalistycznej" oraz żywio 
ły komunistyczne, które usiło­
wały wciągnąć do ruchu pew­
ne osobistości z partyi lewico­
wych.

Aresztowano około 50 robol 
ników arsenału. Minister spraw 
wewnętrznych odmówił udzie­
lenia na temat zajść jakichkol 
wiek informacyj.

W  niektórych miastach pro* 
wincjonalnych wydano zaręa* 
dienia ostrożnośeiowe, pocRb* 
re  do zarządzeń w stolicy. Ali* 
nister spraw wewnętrznych ;a< 
rządził po południu specjalną 
ochronę kilku odcinków koiejo 
wvch. Dokonano nowych are* 
sztowań, m. in. wśród oficerów.

gg— — — ■n—i i.. ' ii u i

ZA W O JSK IEM  P O JE D Z IE  
A RM JA  R O BO TN IK O W

! L O N D iN . (P A T ) — Specjalny wy 
! shumik „Morning Post" donosi z As 
mary w Erytrei, że W łochy spodzie* 
wają się, i i  zajmą Aduę w ciągu 3*ch 
dni od rozpoczęcia działań wójen* 
nych.

Za wojskami wloakicmi posuwać iię  
będzie a m ja  robotników , którzy au* 
tychmiast przystąpią do 
dróg, mostów 1 fortów.
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Człowiek, który przeżył własno śmierć
Drugi dzień jego sensacyjnego procesu o zbrodniczy zam ach
W c 7orai w dalszym ciągu od 

byw ało się badanie świadków 
w procesie A leksandra Rozwa 
dowskiegu.

Przewód sądowy posuwa się 
naprzód w  niezwykle wolnem 
tempie,

Sąd ja k  i strony starają się z 
zeznań świadków w ydobyć jak  
najdrobniejsze szczegóły z ży* 
cia oskarżonego ja k  i jego żo* 
ny.

Raz po raz padają pytania, 
które napozór nie m ają związku 
ze sprawą.

Chodzi o to, by móc z masy 
'aktów  wyłov, ić prawdziwe ob* 
liczę moralne obojga bohaterów 
procesu.

A  ja k  to oblicze w ygląda?
Zbadani świadkowie uważają 

Rozw adow skiego za człowieka
0  niedość pohamowanem uspo* 
sobieniu. Składa się być może 
na to fakt przeżytego przez nie 
go rozstrzelania w R osji.

Przeżyć sw oją własną śmierć 
—  to dpprawdy rzecz, wykracza 
jąca ponad normalne zjawiska.
1 w calem życiu Rozwadowskie 
go te nienormalności, występu*

Rozwiedzioną żonę sprowa* 
d ra do Polski. Później godzi się 

wyjazd.
w  tym samym roku zaręcza 

®lę z młodą panną, poto tylko, 
by odciągnąć je j myśl od tragi 
cznych przejść: poprzedni na* 
rzeczony porzucił ją , co młoda 
kobieta przyjmuje tak boleśnie 
do serca, -e zarr:erza popełnić 
sam obójstw o. Po dwóch tygo 
dniach narzeczeństwa Rozwa* 
dew sk’ odstępuje swą narzeczo 
ną poprzeaniko-".^ który po 
krótkiem  zerwaniu ha nowo 
nawiązuje stosunki. Zaraz póf* 
niej Rozw adow ski poznaje inną 
młodą paanę, z którą korespun 
duje przez czas dłuższy, niemal 
do ostatnich chwil przed głośne 
mi strzałami w noc sylwestro* 
wą. A  czyż ślub ze Smoleńską 
jest zjawiskiem normalnem?

W ypow iadali się na ten te* 
mat świadkowie.

Jeden te  śy adków , który 
by ł przy poznaniu Rozw adow 
skiego te  Sm oleńską na żaba* 
wie, zapytany przez sąd, jak  
przyjął wiadomość o ślubie, od 
pow iedział:

— M ojem  zdaniem, było to 
s i ego strony bardzo ładnie.

— A  dlaczego?

— Smoleńska miała przed 
tern dwóch czy trzech narzeczo 
nych i w tych warunkach męż* 
czyzna, który się godzi ooślubić 
taką kobietę... jest godzien po* 
dziwu.

— Przecież Smoleńska nie była 
kobietą upadłą, którą Rozwa* 
dowski podniósł.

— N o, tak —to nie. A le Smo* 
leńska była nowoczesną kobie* 
tą. Lubiła zabawy, tam te. A  po 
za tern, trzech narzeczonych w 
młodym wieku — to przecież 
też coś znaczy.

Bardzo ciekawe i niepozba* 
wionę humoru było zeznanie 
św. dra Borkow skiego.

D r. Borkow ski był rejonowym 
lekarzem Kasy Chorych i jako 
taki był wezwany do Smoleń* 
skiei. Później Smoleńska przy* 
chodziła na wizyty do dra Bor 
kow skiego. Pewnego razu dr. 
Borkow ski został zaproszony 
przez Smoleńską gia brydża".

Świadek n ij pamięta, czy to 
było przed ślubem czy po ślu? 
bie Smoleńltiej. W yw iązał się 
następujący djalog między obro 
ną a świadkiem:

— Świadek przyjął zaproszę 
nie „na brydża" w jakim  charak 
terze?

— Uważałem, że Smoleń* 
ska uczyniła to z wdzięczności 
za sumienną opiekę lekarską. 
M y lekarze z K asy Chorych 
spotykamy się z zarzutami, że 
niesumiennie wywiązujemy *ię 
ze swych zadań i Smoleńska, 
prawdopodobnie wiedząc o tern,

starała się okazać rwą wdzięcz 
ność. (N a sali publiczność u* 
śm itcha się.

— A  czy drżo yan doktór 
miał dowodów takiej wdzięcz* 
ności?

— Bardzo dużo.
N a sali publiczność do tego sto 

pma zaczęła się śmiać, że prze* 
wodniczący zagroził usunięciem 
wszystkich.

— Czy Smoleńska była wte* 
dy mężatką czy p<umą?

— Panną — mniej więcej.
T e  ostatnie słowa wywołały 

poprostu burzę wesołości.
Z  dalszego toku okazuje się, 

że dr. Borkow ski, chąc zrewan 
żować się za zaproszenie „na 
brydża", umówił się ze Smoleń 
ską do teatru.

M iał* miejsce wtedy sprzecz* 
ka małżeńska, gdyż Rozwadow 
ski nie pozwoli! żonie iść do te 
atru, "

Czy Smoleńska skarżyła 
się świadkowi na postępowanie 
męża? — pada pytaniego prze* 
wodniczącego.

— T a k , gdyż jestem nietylko 
lekarzem ciała ale i duszy. Boży 
cie małżeńskie miało także 
wpływ na chorobę Sm oleńskiej. 
T reści skarg świadek jednak nie 
chce podać, zasłaniając się taje 
mnicą zawodową.

D opiero po dłuższem starciu 
oskarżonego z obroną, sąd zobo 
wiązał świadka do złożenia ze* 
znań. D ziało 14  to jednak przy 
drzw:ach zamkniętych.

N a pożycie małżeńskie Roz 
wadowskiego x żoną rzuca chy 
ba najlepsze świ&do dokument, 
który musiał podpisać Rozwa* 
dowski. Dokum ent ten jest tak 
niesamowity, że odczytanie go 
na rozprawie zrobiło piorunują 
ce wrażenie.

T reść jego brzmi:
„Ja, A lekander Rozw adowski 

stwierdzam, że od dnia 20 czerw 
ca 1934 r, żonie m ojej Aleksan 
drze wolne zachowywać się we 
dle swego uznania 1 wedle 
swych poglądów na etykę i obo 
wiązki związane z małżeństwem.

Pozostaw iając na je j żądanie 
pełną swobodę pod każdym 
względem, nie krępując ją  w ni 
czem ani w dzień ani w nocy, w 
domu i poza domem, nie śmiem 
ze swej strony robić je j metylko 
awantur, lecz nawet wykazywać 
swego niezadowolenia.

Prócz tego, gdyby ona v7 ima 
gała według swych pod tym 
względem rozumowań i koniecz 
ności, winienem nawet pozosta 
wić do j« j dyspozycji, z kim ona 
to będzie uważała za stosowne, 
je j (nasze) mieszkanie na czas 
przez nią określony". Podpisał 
( —)  A leksander Rozw adow ski.

Takiego ośv adczw ri wyma­
gała Smoleńsk? od swego męża 
w kilka tygodni po ślubie 111 I 
czy w tern świetle słowa oskair* 
żonego, że nie cnciał być „para 
wanern" nie nabierają szczegół 
nego blasku?

Proces trwał do późnych go* 
dżin wieczornych.

Zamordował szwagra nożem
Krwawa zbrodnia w Łodzi

Donoszą nam z lodtzi: 
Terenem krwawej zbrodni 

był onegdaj wieczorem dom 
przy ulicy Sosnowej 18. W  mie 
szkaniu lokatora tego domu, 
malarza 28-letniego Edmunda 
W ydrycha odbywała się liba 
cja, suto zakrapiana alkoho­
lem.

W  pewnej chwil1 między u- 
czestnlkami libacji powstała 
bójka na noże. W  czasie Wia­
tyki został aj stłuczona lampa 
i w pokoju zapanowały ciemno 
ści. Nagle rozległ się straszny 
krzyk WydryclifL. Uczestnicy

Sprawa o podkop w więzieniu
W czoraj odbvła się rozpra­

wa karna w Bydgoszczy prze 
ciwko 8 uciekinierom z więzie 
nia karnego w Koronowie. 0 -  
skarżeni nie przywiali się do u- 
działu w wykopywaniu podko­
pu i oświadcyzP, że inlcpjato- 
rem ucieczki z więzienia był 
Edward Zawadzki, dotychczas

nieschwytamy, który, sam zro­
bił podkop. Więźniowie wi­
dząc gotowe wyjście na wol­
ność uciekli. Sąd skarał 7 osicar 
żonych na 6 miesięcy więzie­
nia, ósmego zaś na 7 miesięcy 
dlatego, żę będąc schwytanym 
powtórnie, usiłował uciec z wię 
sienią.

Oszustwo ubezpieczeniowe
Józef Szymański, właściciel 

skiepu z obuwiem przy ul. Ale­
je Jerozolimskie 33, ubezpie­
czył się od kradzieży w jed- 
nem z towarzystw na 4.000 zł.

W  pierwszy dzień Wielkiej- 
nocy Szymański zawiadomił 
policję, że nocy ubiegłej doko 
nano kradzieży, z włamaniem i 
zabrano 154 pary obuwia. Ale 
gdy Szymański zgłosił sie po 
wypłat? ubezpieczenia, odmó­
wiono mu.

Jak bowiem wykazało docho

ło polegać na wycięciu filonga 
o wymiarach 60x23 cm.

Przez taki otwór było rzeczą 
niemożliwą dostać się do skle­
pu, a tern bardziej wynieść tyle 
towaru.

I zamiast wypłaty ubezpie­
czenia Szymański otrzymał 
od prokuratora akt oskarżenia 
za usiłowanie oszustwa t. zw. 
asekuracyjnego. Wczoraj sta­
nął przed Sądem Okręgowym, 
gdzie dogodził, że rzeczyw;-

dzc: .e. rzekojryj włamanie piaście kradzież miała miejsce.

bójki rozbiegli aje. Zaalarmowa 
no pogotowie ratunkowe. Le­
karz stwierdził u malarza prze­
bicie nożem płuc oraz serca i 
odwiózł go do zzpiiala, gdzie 
Wydryoh niebawem zmarł.

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie, które początkowo 
nie dało rezultatu. 

Wczoraj rano 4o jednego z 
komisariatów policji zgłosił się

25-letni Zygmpit Hałasiewicz, 
(szwagier W ydrycha, zamiesz 
kały również przy ulicy Sosno 
wej 18, Przyznał on się, że na 
tle porachunków osobistych za 
dał w czasie bijatyki W ydry- 
chowi kilka ciosów nożem, na 
skutek których malarz zmarł.

Hałasiewicz został osadzony 
w wiezieniu do dyspozycji 
władz.

Gdzie umiera najwięcej ludzi
Japonia należy dziś do 

państw najbardziej uprzemyalo 
wionych. Ewolucje tę przebyła 
w szybkie m tempie. Zachodzi 
pytanie, Jak proces urrzemvs.ło 
wtenia wpłynął na zdrowie pu­
bliczną w JaponJl?

Na pytanie to, interesujące 
każdy evwilizowaity kraj, daje 
odpowiedź praca Japończyka 
Katuki Sinzi p. t. „Wpływ u- 
przemysłowienia na śmiertel­
ność ludności młodocianej 1 do 
rosłej". Podaje on. że śmiertel­
ność w Jaoonji yrynori około 
20 wypadków na 1000 miesz­
kańców, co odpowiada mniej 
więcej gtosunkom w państwach 
kulturalnych.

Ciekawe wynikł dało porów­
nanie śmiertelności w okręgach 
uprzemysłowionych i rolni­
czych. Przeprowadzono je w 47 
dużych okręgach, uwzględnia­
jąc podział ludności według płci 
i wieku. Otóż, biorąc ogólnie 
całą ludność, okazało się, że 
śmiertelność jest niższa w mie 
ście, niż na wsi. Nie dotyczy to 
jednak ludności pracującej. Je­
śli wziąć pod uwagę osoby do 
rosłe zawodowe - czynne, wów

czas zachodzi odwrotny stosu 
nek: śmiertelność ludności pra­
cującej w mieście, jest wyższa, 
niż na wsi.

Jest to jeden z nowych dowo 
dów, jak niekorzystnie wpływa 
na zdrowie publiczne praca za 
wodowa w przemyśle. Wielogo 
dzinny pobyt, codziennie, w fa­
brykach, kopalniach, hutach i 
biurach połączony jest z szeire 
giem szkodliwości, które dzia­
łają ujemnie na organizm ludz 
ki. Efektem tego jest zwiększe­
nie chorobowości i śmiertelno 
ści ludności pracującej.

Tym ujemnym skutkom u- 
przemysłowienia przeciwdziała 
higjena pracy. Dąży ona do te 
go, ażeby praca zawodowa nie 
odbywała się kosztem zdrowia 
i życia. Higien:; uracy przez ra 
cjonalną organizację wysiłku 
ludzkiego, ochronę przed szko- 
dliwościami zawodowemi i opie 
kę lekarską nad człowiekiem 
przy pracy, unicestwia szkodli 
wy wpływ cywilizacji przemy­
słowej na zdrowie publiczne.

O dodatnim wpływie higjeny 
pracy na star. zdrowia publicz­
nego powinniśmy pamiętać.

/ \ M A O K
TEP I t fO BAC TW O

Wesoły Kącik
u .

W  N O C Y
Jesienną chłodna noc. Ław­

ka w Alejach.
Na jednym końou ławki clira 

pie spity jak bela jegomość. Na 
drugim końcu siedzi para. On 
w cyklistówce, ona w chusta,.

Dookoła —  żywej duszy. Nie 
słychać żadnego dźwięku, próci 
chrapania śpiącego pijaka.

— Mańka —  szepcze kawa­
ler, —  trza coś zrobić...

—  Coś ty Antek? Nie możesz 
spokojnie usiedzieć?

—  Okazja Jest, to trza sko­
rzystać.

—  Nie chce i Już!..
—  Nie bądź taka ważna, Ho 

pożałujesz.
—  hjie ważna Jestem, tylko 

w Alejach nie chce.
—  Głupia! Żywej duszy n*e 

ma, gliny nie widąć... No?
—  Daj spokój Antoś... Kie- 

dyindziej.
—  Eh, głupia, to głupia... Do 

okoła pusto, cieplno... Serce bo­
li taka Okazję przepuścić. No, 
prędzej, szkoda czasu...

Mańka tuli się w chustkę 1 od 
suwa.

—  Mańka! Jak dobrocią nie 
zirobię, to żebym .'konał, w 
mo-de strzele!

—  Kiedy się boje.
—  Czego?
—  Ten, co tu siedzi, zobaczy.
—  Czem zobaczy, Wedy ma 

oczy zamknięteI Chrapie, jak­
by go kto zarzynał.

Mańka wzdycha ciężko.
—  Ale ty Antoś jesteś nerwo 

wyl Minuty spokojnie nie usie 
dzisz.

—  Bo Jak 1est okazja, to co 
mam spokojnie siedzieć? Z gli­
ny nie jestem.

—  No... dobrze Antoś,.:
—  Ale Jazda prędzej, bo kto 

nadejdzie.
—  Dobrze... Tylko Antoś..: 

żeby to: było ostatni raz... Jak 
marne kocham, więcej się nie 
zgoazę.. Ja nie żadna zdzire je­
stem, żeby na ulicy... No daj 
p„yskL...

—  Zostaw teraz z pyskiemj 
Niema czasu...

—  Przytul mnie Antoś...
—  A idźże ty do cholery z 

migdaleniem!.. Teraz na to nie 
czas... No! predzej do roboty! 
Facet śpi jajf kamień! Siadaj 
przy niemt kieszenie obszukaj, 
bierz co jest i wiejem!

Napoleon Sądek.

C H O R E  P Ł U C A
osłabiała onanizm

Leczenie chorych piąc polegt no 
otworzeniu takich warunków, aby 
zdo!nvści obronne organizmu zostały 
odpowiednio wzmocnione i w ykorzy­
stane.

Zioła Magistra W olskiego „PUL- 
MOSA". zaw ierające niezmiernie 
rzadką roś?ine chińską Schin-Schen, 
stosują s.ę przv kaszlu, zafleg- 
m ienia potach 1 stanach podgorącz­
kowych, przynosząc ulgę.

Zioła ze znak ochr. „PULM OSA“ 
do aabycia w aptekach, drogeriach A 
składach aptecznych.

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa. Złote 14 s . 1.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Wrzesień

1 2
Czwartek

W alerjana

Zamach morderczy 
pod Krakowem

W  Kozicach pod K rakow em  
do mieszkania Karola K lausego  
rzucono granat, który eksplodo­
wał, raniąc ciężko K lausego w 
obie nogi. Pod zarzutem usilo- 
wanego zabójstwa aresztowano 
aąsiada Pirowskiego, który do­
puścił się zamachu praw dopo­
dobnie z pobudek zemsty oso­
bistej.

Zabójstwo na woseln
W  Bocheńsko koło N iepoło­

mic odbywało się wesele .W  trak­
cie  sprzeczki został ranny T a ­
deusz Gaweł.

Pod  zarzntem  usiłow anego  
zabójstw e w ładze aresztow ały  
Ja n a  Guzika.

Panika w Palestynie
P rssa  przynosi z P alesty n y  

w iadom ość o  w ybucha paniki, 
k tó ra  ma pozostaw ać w związku 
z zatargiem  w łosko-abisyńskim . 
Niepokój ogarnął zw łaszcza lud­
n o ść arabską. P rasa  w szelkich  
odcieni, zarówno hebrajska, jakt -

KRONIKA KRAKOWA
Morderczyni śp. Gierasówny ujęta

i jasteś

, żydowska, podjęły wspólną 
■Keję w ce la  zw alczania tych  
■■strojów.

W  ostatnich czasach  krążyły  
w Hajfie pogłoski, iż w razie  
wojny miasto to może b y ć zbom­
bardow ane przez sam oloty w ło­
skie.

Sam obójstwo niepocieszo­
ne i wdowy na grobie m ęża

A ntonina Kubalow a, m iesz­
anka wsi Zakrzów ek pow. lu ­
b sk ieg o , b ęd ąc zrozpaczoną  

ł - Śmierci sw ego m ęża, wpadła 
stan m siancholji, postanow iła  

P ^ e to  popełnić sam obójstw o, 
J  Przynaj mniej w ten sposób  
J c zyć się ze swym mężem, 

wd dn,’®c h zrozpaczona
RrobT*’ Wykonała 9W° j P̂ an na
dozę'e- . l! ę i ?. w y P 'iaiSC większą 

nci' o ctow ej.

NowaH,a c |a ustaw y
s  0 Podatku od lokali

0  łn °w elizow ania ustaw y

_ hwih obecnej aktualną.
' Z t l Z *  ‘ ' i '  M rów no »
z kół 1 i lc,e. ro>l°o ści jak i 
róin® °  at° r*kich w ysuw ane są
oji p rzJs?o  y> ^tó re  id3 P °  , ! *
k» l o w 2 l to?°w snia podatku lo 
s i l  on£ °  w ysokości faktycz'
8 tępstwip*f“e fo  c z ynaz° -  w  «*■ 
kach k„* • le *°» w wielo w ypad-
^ U n a  o k ,2 «ł»by się
*n. roz#«* w7  w ym iarowej. M. 
i®kt oblip^a " y ,e s t  ró wnież pro- 
na Pod«f a? la, P ° d*tku od lokali 
lokalu aW<e kub*tn ry  danego

N a p a d  i ra b u n e k

Na i * *  
dokonaBA^’' ^  W Suchedniowie  
"■padu. I8C1C am erykańskiego

|̂ *l i

wy ł»n .ił0Uf ; ° i0nyph bandytów
1 w targ„eł* e ‘“ n? k ra tC z okna
ZoVf«lisłużbę d° Ur0d .k l 9tero ry*

Ł u p ę ®  b a n J ^ nUIącrabonku. 
■a k tóry  z łni  padl 9 k arb »
c a r s k ic h  ru b li *  *  d u z a  '  l o ś ć

b l * o t e r ja i y Polskich, oraz 
R»bu,ie ,  L te ,.Pol9kie. 

czk?  P .K  O *  * n *w e t  książe- 
!• M ichał’ l ” 8 Uazwisko ks. 

P ośc i?  nar * £ ° -  Zarządzony
* nar« * e  nie dał rezultatu

(Af.) N asz dziennik pierwszy  
w Krakowie dow iedział się  o 
ujęcia s p r a w c z y n i  zbrodni 
na śp. G ierasów nie. W ieczorem  
wydaliśmy nadzw yczajne w y­
danie, k tó re  m om entalnie ro z-  
chw ytano na mieście.

Zasadne trw ające od blisko 2  
tygodni śledztw o w spraw ie  
bestjalskiego m orderstw a po­
pełnionego na osobie śp. Julji 
G ierasów ny uw ieńczone zostało  
dzięki energicznym  staraniom  
sędziego śled czego  dr. R ogow ­
skiego, prok. dr Panka oraz  
naczelnika Pollaka i kom . C y ­
gana wielkim sukcesem .

O to  na polecenie sędziego  
Rogow skiego dokonano licznych  
aresztow ań.

W ydaw ało się z poezątkn, 
że zbrodniarz nie zostanie o jęty . 
Tym czasem  w ca łe j spraw ie na­
stąpił sensacyjny zw rot, bowiam  
aresztow ana w dnia w czorajszym  
dziew czyna, po kilkngodzinnem  
przesłuchaniu w W ydziale śled­
czy m  P .  P . przy ni. Siem iradz­
kiego przez sędziego R ogow ­
skiego, p rzy znała  się do pop eł­
nienia zbrodni, opisując przytem  
szczegółow o, jak dokonała zbro­
dni.

Poniżej podajem y relecje  w 
takiej kolejności, jakiej do nas  
dochodziły.

O to  okazało się , że  m ord er­
czynią jest 16-letnia serdeczna  
koleżanka śp. G ierasów ny, nie­
jaka C zaków aa. Zebrane przez 
nas bliższe szczegóły  przedsta- 
wiają się n astęp u jąco  :

G ierasów na o b racała  się  w 
bardzo złem tow arzystw ie. Mi­
mo, że sekcja zwtoK G ieraaów - 
ny nie stw ierdziła śladów  de- 
floracji, to  jednak stw ierdzonem  
zostało, że G ierasów nie nie byli 
o b cy  m ężczyźni. Rów nież C za  
kówna nie była dziewicą.

K rytycznego  dnia Czaków na  
z G ierasów ną udały się na Si- 
Lornik i jak  zeznaje Czaków na, 
tam bawiły się w ciuciubabkę. 
W  trak cie  te j zabawy G iera- 
aówna została  uduszoną przez  
Czakównę*

Po zbrodni Czaków na była 
wielokrotnie przez w ładze p rze­
słuchiwana i mimo dokładnego  
badania nie w yjawiła niczego, 
cob y  m ogło doprow adzić do 
w ykrycia zbrodni.

Dopiero dalsze poszlaki, a 
specjalnie zbadanie try b u  życia  
Czakówny i G ierasów ny d op ro ­
wadziło sędziego Rogow skiego  
ua ślad m ord erczyn i.

A reszto w ana C zaków na do  
winy w zap aln o ści się przyznała  
a zawieziona na Sikornik opisała  
dokładnie przebieg zbrodni i 
tło .

O tó ż  zeznania Czaków ny od­
słaniają niezw ykłą ohydę i zgni­
liznę jaka panuje wśród m ło ­
dzieży. O bie koleżanki mimo tak  
m łodego w ieka prow adziły się 
bardzo źle.

C zaków aa zezn aje, że G iera- 
rasów aa o dgrażała się, że o 
wszystkim doniesie rodzicom  
Czaków ny. T o  było  pow odem —  
w e d łu g  zeznań C zaków ny—  że

powzięła zamiar zam ordow ania 
koleżanki.

Czaków na p oczątkow o nie 
ch ciała  się przyznać do popeł­
nienia zbrodni, dopiero  później 
rozpłakała się i o wszystkiem  
opow iedziała.

C zaków na, m ała, brzydka, z 
czarną grzyw ką, a śp . G ierasów ­
na ładna ro sła  dziew czyna, —  a 
więc m oże względy konkuren­
cyjne o d eg rały  w tej zbrodni 
dużą rolę . Jak  się w ostatniej 
chwili dowiadujemy, młodej zbro  
dniarce jest na imię Marja, jest  
có rk ą ślusarza, mieszka w Kra 
kowie przy ni. K rupniczej 2 6 . 
O jciec Czaków ny był sw ego  
czasu aresztow any za robienie 
fałszyw ych m onet i wyrokiem  
sąda został skazany na karę 2  
i pół letniego w ięzienia. T ak  
więc wyjaśniono zagadkę ponu­
rej zbrodni na Sikorniku. S p ra­
wiedliwości stało  się z a d o ś ć .—  
Społeczeństw o odetchnie z ulgą.

W dzięczn ość należy się w ła­
dzom z sędzią śledczym  dr. 
Zygm untem  Rogow skim  na cz e ­
le za w yśw ietlenie tej zagadki.

Pan sędzia dr. Rogowski, k tó ­
ry z ca łą  energią, pośw ięca! 
wszystkie sw e zdolności do u- 
jawienia spraw cy zbrodni, za­
sługuje na prawdziwe i wielkie 
nznanie.

Zaś W ydział Ś led czy  P . P. 
staaął na w ysokości zadania, 
czem  jeszcze raz udowodnił, że 
kierow aay jest przez św ietnych  
znawców krym inologji.

KINA
A dria : „M irsąca  B a ta ". '
V t l a a t U  Nie cheą w iedtie4 kia 
A o o lln  „Kaprys H iłip a a k i" . 
B a g -te la  „M alow aaa zasłoaaM i rawja 

IJ rs ia n n . pa drygi.
Prom in6 : „W iosenna parada*1.
S U lla  ,A ntek policmajater**.
S  -r ił  „P at i Patacboa jako ja lzba- 
d i i ie i " .
i i t n a a :  „ D tia w cz ą  z obłoków". 
U ciech a  Mała m »UctkaM.
Wanda : „L eg jo n  aienatrałzonycb".

Z T a a tra  im . J .  Sto w n ik łeg o  
,, W ychow anka".

Radio

Jak Czakówna mordowała Gierasownę
r1 - - i . . . . . . .  ~ — - i . . . . . . . .  „ i . . , .  *  n«**n , Tiioarjtr.. l i . i i ł ,  Ha ma- 1 kneblow ała jej usta traw ą. Kie-C zaków na pow ziąw szy plan 

zam ordow ania G ierasów nej zwa­
biła sw ą ofiarę na Sikornik.

Było to w czw artek dnia 2 9  
sierpdia w godzinach popołud­
niow ych. Przyszedłszy  na polan­
kę C zaków na zaproponow ała  
G ierasów nie zabawę w ciuciu­
babkę. K iedy G ierasów na zm ę­
czona bieganiem zdjęła ehastkę

z oczu i zdyszana siadła na p o  
lance tuż obok krzew ów , C za­
kówna zarzuciła jej p rzy g o to -  
towaną tasiemkę na szyję, prze  
w róciła ją na ziem ię, a następ­
nie taśm ę zacisnęłą. O słab ion a  
gonitw ą i zadyszana G ierasów ­
na nie m ogła się prawie bronić  
Bojąc się by ofiara nie zwabiła 
kogoś krzykiem C zaków na za­

kneblow ała jej nsta traw ą.
<ły G orasówaa nie dawała zna- 
ku życia C zak ów aa zaciągnęła  
ją g łę b ie j  w krzewy a następ­
nie odeszła z miejsca mordu do 
dom u.

Czytajcie dzisiejszy
NOWY SPORTOWIEC

Z za kulis nadużyć w Urzędzie Skarbowym
W  dalszym ciągu procesu  o 

nadużycia w urządzie sk arb o ­
wym w Krakowie zeznaw ał o sk . 
W ładysław  S oleck i, osk. W ła ­
dysław Ziarko i osk. Tadausz  
Daezkowski k tóry  jako młody  
chłopiec uciekł do Legjonów , bio 
rąc ndział w kam panjach wojenn.

W  roku 1 9 2 0  został ciężko  
ranny pod B eruzyną. L e ż ą c  kil­
ka m iesięcy w szpitala s ta ł  się 
m orfinistą —  nie m ogąc się  wy­
zwolić z nałogu aż do ostatnich  
czasów .

Kilka razy  leczy ł się w K o ­
bierzynie, czy  też  w innych za­
kładach dla um ysłow o-chorych. 
O  chorobie D aczkow skiego wie­

działy władze przełożone, mimo 
tego jednak przyjęto go do służ  
by i oddano prow adzenie ka$y 
w U. U rzędzie Skarbow ym .

Zdefraudow ał 7  tysięcy  zŁ, 
których spotrzebow ał na zakap- 
no m orfiny i na potrzeby d o-  
m owe. N a ro prawę przyjechał 
z zakładu dla um ysłow o-cho- 
rych i dla leczenia morfinistów  
pod G rodnem .

O sk . Marjan Plaskura do wi­
ny się nie poczuw a. Zaznaje, że 
miał m ałą pensję, że pracow ał 
po n ocach , a kiedy mu dzieci 
zachorow ały  na szkarlatynę, 
zw rócił się o pożyczkę do H a- 
lińskiego, który ma pożyczki

odm ówił, jedaakow oż wskazał 
mu drogę jak należy defraudo- 
wać, ogran iczył się tylko do 
kilka pozycji.

Nie ch ciał robić dalszych na­
dużyć i starał się nawet być 
uczciw ym  człow iekiem .

Po uzyskaniu pożyczki w 
dw óch sam orządow ych instytu­
cjach bankow ych w w ysokości 
9 0 0  zł. częściow o pobrane kwoty  
zw rócił w płacając na rące  H iliń -  
skiego. Do popełnionych m al- 
w ersacyj przyznał się sam .

Po przesłuchaniu biegłych  
orzesłu ch an o 6 biegłych, po- 
czem  rozpraw ę o d roczon o do 
dnia dzisiejszego.

1 I

Tajemniczy dramat na ul. Konarskiego
— - « i i —  i _ , . , _  . _
W  domn przy ul. K onarskiego  

2 0  mieszka 45-letnia w łaścicielka  
realności, A n aa  Polow itz, oraz  
2 5  letni inżynier Engenjusz O -  
g orzały .

W czoraj przedpołudniem  mie­
szkańcy tego  domu zauważyli

gaz w ydobyw ający się z m iesz­
kania A nny Pollow itz. W  wy­
sokim stopniu zaniepokojeni o t ­
warli drzwi. O kazało  się, że za­
tru ciu  zresztą  przypadkowemu  
gazem  św ietlnym  ulegli tak  Po 
low itz, jak i O go rzały .

Zaw ezw any lekarz Pogotow ia  
Ratunkow ego po udzieleniu za* 
trutym  pierwszej pom ocy pole  
cii oboje przew ieźć do szpitala 
św. Ł azarza w K rakow ie.

Stan  obojga jest bardzo ciężki.

Echa nadużyć w Ubezpieczalni Społ.
Dnia 2 7  sierpnia b r. rozpo­

czął się przed okręgowym  są­
dem karnym w Krakow ie pro­
c e s  przeciw ko trzem  urzędni­
kom krakowskiej U oezpiecralni 
Społecznej, a m ianow icie: Paw 
1 iszkiewiczowi, Sapeckiem u i 
Urbańskiemu, oskarżonym  o n a­

dużycia pieniężne.
Po kilkudniowej rozprawie 

odroczono ją  do 16 września, 
ce lem  przesłuchania nowych 
ś wiadków.

W  dtru wczorajszym składał 
zeznania dyr U oezpieczaln i S p o  

łeczn e j  w Zakopanem  a b. re

ferent Ubezpieczalni krakowskiej 
p. Kasztelew icz.

Ponieważ je d e n  ze świadków 
wezwanych na salę rozpraw le 
ży ch >ry w szpitalu, odroczono 
znowu rozprawę do dnia 16 bm. 
godz. 12

Kraków  G . 6 .30  T ra a io i. i  W arsz. 
11.57 Hejnał *  Wieży M.rjmekiej 12.02 
Traasm . z W ars*. 1 2 1 5  Tranam . *ę  
Lwowa i W ara*. 13.30 K oncert 1 5 1 )  
Traaam . ■ W araa. 16.45 Traaam . * r o -  
■aaaia i W arai. 17 / 0  Traaair. *• Lwo­
wa J V a r n .  18.30 Pogadanka 18.40 
Dokąd jo c W  w świąta 19 W iród aa- 
iiy c h  przyjaciół 19 20 K oaeert 19.35 
W iadomości aportow e.

Nocny dy io r  aptek
A pteka pfcd Słońcem  Ryaek A — B 

43 , pod Eakulepem G ertrudy 1, H  
M atką B oakt K row odarska 74, w D<b- 
aikach K oaopaickłe j 3 , pod ZłoljW 
Orłam  K rakow aka 9 . M ogilska 16.

A p teka Podgórska Ryaek 9

Nocny d r i a r  lekarzy
D r. Baraaew aki Włodz. T atarska 11 

D r. M a e a b .u m  B .r b .r a  J .  F a ł .ta  14. 
Dr. H a n h .f t  S t.a ia ła w  Floriańska

Aresztow anie kupca
krakow skiego

Straż G ran iczn a urządził* ^ czo  
raj we Lwowie na D w orcu  G łó ­
wnym obław ę, a to  w czasie  
przyjazda p ociąga pospiesznego  
z K rakow a.

W  cżasie wysiadania p asaże­
rów z pociącu , przytrzym ano  
dw óch mężczyzn podejrzanych o 
przem yt. Istotnie, w cz * f 'e r#Ł 
wizji znaleziono u C h. W asser-  
steina kupca krakowskiego  
kg. sach aryn y , pochodzenia z a ­

granicznego, zaś u Sz. F erstab a  
z Radzi w iłowa, szklarza z zawo­
du. 7  kg. sach aryn y .

O bydw a wymienionych are ­
sztow ano i odstaw io o do dy­
spozycji Sądu sacharynę zakwe~ 
stjonow ano.

W yb o ry  senatorów  
w Krakowie

Stoim y w przededniu w ybo­
rów do senatn . W  nadchodząeą  
niedzielę o godz. 12  w południe 
w sali S tarego  T eatru , odbędzie 
się pod przew odnictwem  prezy­
denta Ł .  Krakowa pułk. K aplić- 
kiego, zebranie wojewódzkiego  
kolegium , które wybierze 4 s e ­
natorów  ziemi krakowskiej.

W kołach poinform ow anych  
utrzym ują, że w skład senatu z 
województwa krakow skiego wej­
dzie 3  b. legionistów , podobnie  
zresz tą  jak do sejmn w K rako-  
kowie m andaty zdobyli trzej b. 
legioniści pp. Pochm arski, S ta-  
rzak i jasiński. W ybory do se­
natn stanow ią przedostatni akt 
przed ukonstytuowaniem sie  no- 
wycn izb ustaw odaw czych.

O statnim  aktem  będzie pow o- 
łaaie przez Prezydenta Rzplite* 
32  senatorów  z nom inacji.

Komornik preed sądem
P rzed  sądem  grodzkim w 

Podgórzu przed sędzią dr. C z a ­
rną i osk. publ. prokuratorem  
dr. Jarosińskim  zasiadł na ław ie  
osk arżoaycb  b. komornik rew . 
X I . w K rakow ie później zaś X V I  
rew . Je rż y  Lgocki osk arżony o 
zaniedbanie swej kancelarji do 
tego stopnia że nastąpiły nadu­
życia przez jego  personel.

Sęazia po przesłuchaniu św iad­
ków i w yw odach stron  p rzer­
wał ro zoraw ę do so b oty , w k tó ­
rym to dniu ogłosi w yrok.

Bronił adw. dr. Jan  B ard el.

O d pow iedzia ln y  R ed a k to r  i W ydaw ca  
A lfr e d  K w iatkow sk i-  

D ru k a rn ia  M onopol, w K rakow ie  
ul. N a G ród k u  2. — T el. 173-02.
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Laureaci naszego konkursu maja
W najbliższych dnłacn zaczynamy drukować dalsze zdjęcia uczestników konkursu

Laureaci naszego konkursu fil 
mowego odwiedzili w dniu 
wczorajszym redakcję. P izybyli 
wzruszeni i rozradowani, wdzię 
czn; fcrtuuie, ie  właśnie dla 
nieb była łaskawa. Pewnego ro* 
dzaju duma, pozbawiona wszel* 
k ie j sztuczności? przebijała z ich 
twarzy, że z ogólnej liczby trzy 
stu uczestników konkursu wy< 
biłT się dzięki swoim walorom 
na czoło, i przedostali się do 
dz'esiątka laureatów.

Zamieszczona w gazecie foto« 
grafja poszczególnych uczestni* 
ków  nie odz yierciadlała prze* 
cięż w szystkich ich walorów. 
W idzie) : śmy ty lko , że jedni są 
przystojn*, drudzy m niej, że 
jedni mtfją rysy ory; inalne, inni 
pospolite. W czorajsze spotka* 
nie dało nam możność wniknię* 
cia do ich duszy, poznania

się z ich życiem, i z ich tęskno* 
tami.

Zadawaliśmy pytania, oni od 
powiadali. Odpowiedzi te są 
nietylko ciekawe dla nas, ale 
przedewszystkicm dla szerokich 
rzesz naszych czytelników, któ* 
rzy w ciągu długich tygodni, z 
dnia na dzień, studiowali ich 
Twar7e, aby potem poprzeć ich 
pragnienia artystyczne, skrom* 
nym kuponem wrzuconym do 
skrzynki redakcyjnej.

Posłuchajmy rattm , co mówią 
nasi laureaci o sobie.

Dziś oddajemy glos p. W an* 
dzie Poznańskiej.

Z A R A B IA M  18 Z Ł O T Y C H  
T Y G O D N IO W O

W ym arzonym  typem biedne] 
dz’ewczyny, która sięga po lau* 
ry artystyczne, jest panna W an*

NA M AŁEJ W OKANDZIE ..

Pamiątka po wuju
(A-E.) —  Tera to już, Stef- 

d u , źadnem sposobem sie nie 
wykręciszl —  mówił pan Alek­
sander Nasiłowski. —  Oddaj po 
dobroci te forsę, któreśmy ci 
pożyczyli. Sam widzisz, że 
Hankiewicz i Górecki ziem o- 
ktem na debie patrzą; dawno 
d e  juz chcieli w mordę zama 
lowuć, ale zawsze im mówiłem; 
„Wolnego, M o p cy ! Zobaczy- 
d e , że Stefek sam zapłaci!'1

—  Puktś nie miał gotówki —  
ciągnął pan Nasiłowski —  i by 
leś pętak takźesamn jak i my, 
tośmy czekali Ale tera wujo 
ci forsiasty kojfnąf, schede wztą 
leś, sary masz jak lodu, wiec 
płać, brachu!

P  n Stefan Gąsiortk ryknął 
wielkim płaczem.

Sierot 3 jestem samotna! 
Jak ten palec, bidactwo, krece 
sie po śnieciel», B e e : : .  Niemu 
już wujaszka mego kochanego.

- Co będziesz, Stef cłu, war 
jata odwalał? —  rzekł pan Na 
siłowski doorotliwte. —  O wie­
le by ci tatuś, albo też mamusia 
rodząca kopytko wyciągnęła, to 
byś miał potrzebą łzami sio za

lewać. Ale po wujur Odrazu 
widać, że {q dla pucu robione. 
Dawaj lepiej moniaki i skończo 
na paradą.

—  Nie mogą! —  plakat pan 
Gąslorek. —  Źadnem fasonem 
nie mogę!

—  Jakto nie możesz? Wujo 
twój bogaty kite odwalił, a for 
sy oddać nie chcesz?

—  No pewnie! beczał spad­
kobierca. —  Ta forsa, to prze­
cie jedyna pamiątka, co mi sie 
iro wajuszku kochanym zosta­
ła!...

Pan Nasiłowski, widząc, że 
dobrem słowem pieniędzy nie 
wydebi, wymierzył rozpłakane 
mu dłużnikowi pare tęgich kop 
niaków. Ten rodzaj argumenta 
cji pomógł i należność została 
szybko wpłacona na rece pana 
Nasiłowskiego.

Wierzyciele opuścili miesz- 
kunie. Ale już na schodach wy 
nikła pomiędzy nimi bójka o 
podział otrzymanej sumy, na­
stępstwem czego bvla sprawa 
w Sądzie Starościńskim i wy­
rok skazujący panu Nasiłow­
skiego na cztery dni aresztu.

W anda Poznańska

da Poznańska, zamieszkała w 
W arszaw ie przy ul. O stroroga 
23. M atka je j jest wdową. Dw o 
;s dzieci, jakie pozostały po mę 
żu, musi pracować na jej u* 
trzymanie, bo ^ama jako o k r y *  
ciarka, wskutek zepsucia wzro* 
ku, me mo: e dalej pracować. 
Stąd też panna W anda, jako 
młoda dziewczynka, niemająca 
jeszcze ukończonych os^einna* 
stu lat, musiała *ię poświęcić 
piacy. zarobkowej. Poszła do hu 
ty. Przyjęto )ą n by w charak* 
terze ekspedjen+ki, ale przecież 
wyzyskują ją. Sama tego wpraw

Praktyczny

Oto jak wgląda tragarz ze 
swym synkiem na przechadz­
ce.

dzie me mówi, jest zadowolona, 
że przynajmniej w ten sposób 
może przyjść z pomocą biednej 
matce. W ystarczy jednak do* 
wiedzieć się o jej zarobkach.

Panna Poznańska zarabia 18 
złotych tygodniow o. Jcdynem 
je j marzemerr od najdawniej* 
szych lal był film.

— Zagrać w film it było dla 
mnie szczęściem. Rów nego nie 
w.działam i nie widzę. Zoba* 
czyć siebie na ekraniel W  naj* 
skrom niejszej choćby roli, ale 
przy boku ludzi, których nazwi 
sko rozsławiło się już szeroko 
w sferach filmowych.

— Jakiego rodzaju role odpo 
wiadałyby pani najbardziej?

— Dram at odpowiadałby mi 
najw ięcej. Lubię ujmować życie 
głęboko, lubię wczuwać się w 
trageaje luazkie, bo sama już 
dosyć swoich przeżyłam. Czuję 
w sobie dużo sentymentalizmu, 
który śmiem wierzyć m ^głby 
zostać wykorzystany. W ystar* 
czy chyb: pragnienie dania jak 
najwięcej z sieb:e. A to pragnie* 
nie góruje u mnie ponad wszy* 
stke.

Z uznaniem patrzym w pięk 
ne, marzące oczy młodej dziew* 
czyny i myślimy, w jakiby spo* 
sób spełnić wszystKie te dziew* 
eięce marzenia o szczęściu i o 
sławie. Ju tro  zabiorą głos dalsi 
laureaci naszego konkursu.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
„ZIUTA W. • Czekają przykrości 

i zmartwienie, ale przejściowe. Będzie 
się Pani cieszyć dobrem zdrowiem. 
Szczęśliwa liczba 13.

„N IN A " : Z  walk życiowych wyj* 
dzie Pani zwycięsko. Groź? pani po* 
ważni niebezpieczeństwo. Piękne na* 
dzieje nie spełnią się. Interesy nie po 
prawią się uarazie. Ten, którego Pa 
ni kocha, odejdzie i to w krótkim już 
czasie, wskutek naprawdę nteprzęwij 
dzianych okoliczności.

„P O D E P T A N A  H A N K A " :  Bar*
dzo, a bardzo Pani współczuję, ale to 
co się stało nie obyło się bez Pani wi 
ny. Proszę za wszelką cenę zerwać 
z Joty :hczasowem życiem, bo tylko 
wtedy będzie Pani mogła zaznać 
szczęścia. Jest Pani przecież jeszcze 
młoda, a i urodą nie grzeszy. Przede 
wszystkiem proszę' unikać koleżanek, 
które wywierają na Panią bardzo zły 
wpływ. Pociecha w cierpieniu. Do* 
wie się Pani nowości. Czeka Panią 
długie życie i chwilowa radość. Dużo 
czeka jeszcze Panią w życiu trosk i 
przykrości. Z  natury nie jest Pani zła 
i jeśli posłucha mej rady będzie szczę 
śliwa w życiu. Ile razy będzie Fani 
potrzebowała mej pomocy, proszę pi* 
sać śmiało i otwarcie. Proszę się sta* 
nowczo zacząć starać o pracę bo ją  
Fani otrzyma i wszystko będzie J S  
naprawienia. Narazić o chłopcach pro 
szę nie myśleć i nie kochać się bo bę 
dą same rozczarowania. Serdeczne 
pozdrowienia. Fotograłja do odebra* 
ni. w adm. „Ostatnie W iadom ości*, 
w godz. 10 — 3 i 5 — 7 wlecz.

„ROM — Rembertów": Czeka Pan 
życie bez poważniejszych trosk. Drob 
ne przykrości i rozczarowanie. Test 
Pan często za bardzo ciekawy Obda 
rzą Pana zaufaniem. Jest Pan zazdro 
sny. Sprawa, która tak bardzo Pana

interesuje i  u  której Pan ciągle myśli 
nif tak szybko jeszcze będzie załat* 
wioi a.

„]. G.. :  Niezaspokojon popędy. 
Obmowa. Choroba w rodzinie. Skłon 
ność do rozrzutności ma Pani 1 je j 
brat. Czekają miłe chwile Niepotrze* 
bne kłopoty. Niebezpieczeństwo przej* 
ściowe. Posadę Ean: otrzyma Kole* 
żanka racji nie ma, bo wyjdzie Panł 
zamąz i będzie szczęśliwa. Fotografię 
odsyłam.

„K .iC IA K ": Bardzo dobize, iw
Pani tak bardzo dba o swój honor. 
Czekają Izy Proszę spróbować e ry 
na 1< erji, ale tylko raz Szczęśliwa 
cyfra 7720. Ma Pani fał«zywvcL przy 
iaeroł. Czeka Panią wstrętna przygo* 
da. Egzamin pójdzie nieźle, ile trze* 
ba trochę więcej pracować. Z cbiop* 
ców. których Pani zna, żaden się Nią 
więcej nie interesuje i z tych znajo* 
mości nic nie będzie.

S. K Ę P K A . Nadzieje się spełnią. 
W  rodzinie śmierć. Czeka niekorzysi* 
ne wydarzenie.

. „Z A G Ł O B A ": Życzenia Pańskie
spełnią się. M a Pan szczęście do lo« 
terji. Szczęśliwa cyfra 65. Czeka,,  
przeciwności, a u t” zarobki i szczęśn* 
we chwile. W ielki przykrość. Stała 
piaca będzie i wtedy należy dopiera 
pomyśleć o ożenku.

„D Ż IN A  Z  LlPN A *': Nadzieje Pa/ 
ni się spełnią. Sprawy Pani pogmatwa 
ją  się Zamąż Pani wvjdzle i  będzi* 
szczęśliwa.

„ jA N A  Z L IP N A ": C z tk f honor. 
Skłonność do zazdrości. Czeka -a* 
dość. Potrzebuje Pani rozruwki Drob 
na niedyspozycja. Otaczają fałszywi 
przyjaciele, więc proszę się strzecl

„ W O Ł O D Y JO W S K I": Pr^dsłęw zię 
cle Pańskie nie uda się. Czeka poważ 
na cnoroba, uiepowodzerle, w/padek. 
Przeszkody. Poniesie Pan szkodę z ey 
dzej winy

D A N IE L  B A C H R A C H

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

U w i e d z i o n a
—D al mł przytem dreb rą sumę 

tu  podróż do domu. W  W ar*  
szawie nie mogłam otrzymać 
żadnego zajęcia i nie pozostało 
mi nic innego, .ak  pow rócić do 
domu, P-zedsięb:orstwo ojca 
mego podupadło zupełnie i w 
domu zastałam straszną nędzę. 
A  sroży się zima... N adchodzą 
święta Bożego Narodzenia. Po* 
stanowiłam — zdławiwszy w so 
bie wstyd — udać się do p. 2 . 
do W arszaw y z prośbą o jaką* 
kolwiek pomoc. Kiedy przyby* 
łam do W arszaw y i zgłosiłam 
się do niego, opowiadając o 
m ojem  strasznem poiozen.u, od 
powiedział:

— N iestety, pieniędzy nie 
mam, (co było kłamstwem) 
więc nie dam. M o st ci dać na j*

wyżej kuka funtów mąki. Po* 
czem wyszedł do kuchni, by mi 
ją przynieść. 2o*tałam  w  pckc  
ju sama. Ł z  v żalu cisnęły mi lię 
do oczu, W tem  wzrok mój padł 
na biurko: Zobaczyłam portfel 
i nie wiedząc, że znajduje się w 
nim tak olbrzymia suma, zabra* 
lam go i uciekiam. O to wszyst* 
ko.

— Co pani zrobiła z temi pie* 
niędzmi?

— 8000 rubłi mam jeszcze nie 
naruszone, resztę zaś zużyłam 
na spłacenie najgwałtowniej* 
szych długów i na niezbędne 
sprawunki.

Bezzwłocznie wezwałem ad* 
ministratora domu i dozorcę z 
ulicy Zielnej, jak również sąsia 
dów jej, których podała na

świadków. Kiedy potwierdzili 
uni j . j  zegnanie, oburzenie moje 
na postępowanie owego „gent'e 
mena“ nie miało granic. N a dru* 
gi dzień dowiedziawszy się z 
gazet o aresztowaniu panny K., 
p. 2 .  zgłosił się do mnie w to* 
warzystwiu swego syna. Znalazł 
czy oię z tiinu sam *ul sam, pora* 
Gziłem mu, by zabrał zd< wre* 
trm  pieniądze, które p. K. od* 
dała dobrowolnie i wycofał o* 
skarżenie.

- -  N iel N ie zrobi* tego, ta 
dziewczyna kłamie bezczelnie i 
nic mnie z nią nie łączyło, — od 
burknął, a ze złych jeeo oczu 
błyszczała zawziętość.

— Pani*5; Z., r ;e przemawiam 
teraz do pana jako urzędnik, 
lecz jako człowiek do człowie* 
ka i proszę pana. a racz<, radzę 
panu, by cofnął pan zameldowa 
nie.

— Panie Komisarzu, ośw’ud* 
czam panu urzędowo, że oskai* 
żenią nie cofam i złodziejka mu* 
si ponieść zasłużoną karę.

— Nie wiem, czy to jest etycz 
nie z pańskiej strony, że wniósł 
pan doniesienie o kradzieży,

przedstawiając sprawę w fał* 
sizywem świetle. Twierdził pan 
przytem, że zna pan p. K . tyl*
ko przelotnie, co jest sprzeczne 
z zeznameir świadków, iak row 
nież i Jej opisem sprawy.

— T o jest już moja rzecz —  
odparł arogancko i wyszedł.

Nie pozostawało mi zatem 
nic innego, jak odesłać pannę K. 
do więzienia śledczego, sam zaś 
udałem się do sędziego śledcze* 
go, któremu poruczono sprawę. 
Opowiedziałem mu szczegóło* 
wo o przejściach nieszczęśliwej, 
uwiedzionej dziewczyny, i o nie 
ludzkiej zawziętości jej uwodzi 
cielą.

— W  dodatku teraz więzac* 
nie, panie sędzio, zabiją ją  du* 
cnowo, mora!n;e i fizycznie. 
Czy nie mogłaby odpowiadać z 
wolnej stopy? — zapytałem.

— M ógłbym  ją  ewentualnie 
zwolnić za minimalną kaucją.

W ob ec tego, że rodzice jej nie 
mogli jej pomóc, udało się po 
licznych staraniach nakłonić 
jednego z i ej znaiomych do zło* 
żenią za nią kaucji w kwocie 
300 M k.

^  międzyczasie p. K . otrzy* 
mała posadę w  jednem z biui 
technicznych na Pradze, gdzie 
pracowała przez dłuższy czas 
ku największemi zadowoleniu 
swego chlebodawcy.

W reszcie nadszedł dzień roz* 
prawy sądowej

Pan 2 .  był na tyle przezorny, 
że na rozprawę się nie stawił i 
nie popierał oskarżeni.. Przeczu 
wał widocznie, że gdyby świad* 
czyi w tej sprawie, tu iie ostczę  
dzałbym go i z sali sądowej 
wyszedłby więcej upokorzony, 
aniżeli oskarżona.

Po wyjaśnieniu całej sprawy, 
sąd przyznał oskarżonej daleko 
idące okoliczności łagodzące i 
skazał ją  na jeden miesiąc aresz 
tu z zawieszeniem kary na dwa 
lata.

W idyw ałem  ją  jeszcze przez 
jakiś czas w W arszaw ie i jak  sie 
później dowiedziałem, wyszła 
ona zainąż za bogatego fabry* 
kanta ludzkiego i jest obecnie 
szczęśliwą żoną i matką dwoj* 
ga ślicznych dzieciaków.

Koniec
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Coś dla Pani
Berety w dalszynI ciągu są modne. 

Ali największą sensacją sezonu są be- 
fobio,le ręczni r, szydełkiem z bia 

ej wełny. Eleganckie paryżanki któ­
re własnoręcznie robią sobie te bereci­
ki o  dość dużym talerzyku, noszą je 
najrozmaiciej. Zależnie od tego, /ak ko  
mv 'eet do twarzy. Można więc n ić 
P'33* 0’ ściągnięty na czoło, odrobinkę 
' bakier ■— wtedy nadzwyczajnie szy 
równie będzie, jeśli przewteczemy na 
wierzchu czarne lakierowane piórko. 
Mp to wtedy iście paryski wdzięk. Je- 
' 1 i-dnak pani w tak włożonym bere­
cie nie bidzie do twarzy — to proszę 
*Dróbować nusić inaczej — a więc ścią 
« « f K  zupełnie na jeden bok, eo wy 
S[ąda trochę zawadiacko, lub też no 
simy w ten sposób, że talerzyk beretu 
'Wo.zy Ou tyłu jakby aureolę, pozosta 
wiając odsłonięte czoło. Proszę przy- 
inittzyć ( wypróbować, w cze,n pani 
"ędzie nafba, dziej do twarzy.

„  C i y  l a i ( i e 
„Wesołe Wiadomości”

Tajemnica przeklętego
Żmija pomściła śmierć pieknej Kobiety

W  okolicach starego miasta 
jugosłowiańskiego Skoplie 
wznoszą się ruiny drewnianego 
zamku, który niegdyś należał 
do znanego bogacza tureckiego 
Gais.zy<paszy. Z tym oto zam* 
kiem jest związana moc legend 
i opowieści. W  większość’ do* 
tyczą one haremu, który ząjmo 
wał dużą część zamku.

Harem G ajszy * paszy byl 
opiewany na całym półwyspie 
bałkańskim i nawet w Turcji. 
Znajdow ały się tair. bowiem 
najpię’ niejszie kobiety dawne* 
go potężnego państwa.

N ietylko zwykli śmiertelni* 
cy, lecz i sam potężny sułtan z 
zawiścią przysłuchiwał się opo 
wieściom o pięknych kobietach 
haremu Gajszy-pasży. W koń* 
cu nie mógł opanować zazdro* 
ści i „poltcił paszy, by mu po 
darował kilka pięknych kobiet. 
Pasza nie wykonał tego rożka* 
:u , a sułtan, oburzony niepo* 
słuszeństwem swego poddane* 
go, wysłał do Skoplie ekapedy 
cję karną, która miała spalić zz 
mek „buntownika" i porwać je 
go kobiety.

G ajszę * paszę i jego harem

ocaliło od zagłady tylko to, że 
sułtan nagle ciężko zachorował. 
Chory władca nie mógł już my 
śleć o miłosnych uciechach i 
odwołał ekspedycję karną. Od 
tej chwili Gajsza»pasza stał się 
samowolnym i okrutnym pa* 
nem swych kobiet. O d tej pory 
urządza] on w haremie dzikie i 
bestjalskie orgje, męcząc i drę* 
cząc piękne narożnice. Kobiety 
drżały przed swym okrutnym 
panem i w milczeniu przyjmo* 
wały jego lubieżne i wyrafino* 
wane pieszczoty.

Jedna tylko z nich, przepięk*

W cztery oczy
Intymne rozm ow y Iksa z  Czytelnikam i

Pragnę mieć dziecko!
>,Smutna mężatka"

pis ze nam:
„Od 8 lat jestem mężatka W  

pierwszych miesiącach po ślu* 
bie spostrzegłam, że mam zostać 
matką, z czego się bardzo cieszy 
łam, ć mą* mój szalał z radości, 
gdyż kochał rrnre i to, co mia* 
ło przyjść na świat, miało być 
a  Iszą osłodą naszego życia.

Lecz szczęście trwało zbyt 
krótko i tu się zaczyna cała mo* 
ja  tragedja. Rac, schodząc ze 
chodów, potknęłam się i spa* 

dłam z całego piętra. Oczywi* 
ście, pogotowie, doktór, szpital 
i ^*miesięczna kuraHa, przywró 
cżly mi życie, które było już na 
włosku.

Od tej pory jestem bezdziet* 
na, t. j. od 7 ląj:, a przecież tak 
pragnę mieć choć jedno dziec* 
ko, bo ono, to maleństw o, przy 
w róciłoby mi cały spokoj du» 
cha i miłość męża, który minie 
tak bardzo kochał, a dziś?

Nieraz mu robie wymówki, 
że mnie zostawia samą, jak  yu< 
stelnika, a sam zawsze gdzieś 
'dzie. Przecitz go nie p cąd zam  
i zdradę, bo wiem, że tego nie 
:obi, wiem, ze tak samo cierpi, 
jak ja. D a it mi zawsze krótką 
odpowiedź: „Idź i ty, gdzie tył* 
ko chcesz, i rozerw.j się. Prze* 
cięż ja  ci nie bronię".

D o całego nieszczęścia doszło 
jeszcze jedno, bo zostiJ zreciu* 

owany, lecz choć nie pracuje 
stale, ale dorywczo, daje mi 
wszystko, co ma potrzeba.

Narzekać nie mogę, bo ma do 
bre serce i łagodny charakter. 
Lecz nieraz mówię, aby się sta* 
rał o uzyskanie jak ie jś stałej pra 
cy, choć sama dobrze wiem że 
dziś jest o to bardzo trudno, 
ale jednak. W tedy mi odpowia* 
da: „Ach, mnie i to wystarczy, 
co mam Przecież dzieci mnie 
ni* obsiadły i jeść nie w ołająl" 
I wtedy go napada jakiś dziki 
szał, że wprost krzyczy: „O,
gdyby były dzieci, musiałbym 
im dać to, co im się należy, ale 
że ich niema, więc musi być tak, 
jak jestl"

A  przecież tak być nie może, 
drogi Panie Redaktorze, gdyż 
czuję, że jestem i staję sfę dla 
niego coraz więcej daleka. Gdy 
pomyślę, że może mnie już nie 
kocha, to wprost w arjacji dosta 
ję, a przecież nie chciałabym, bo 
ja go tak bardzo kocham i drżę 
na myśl, że on, m ój ukochany 
m ai, może ode mnie odejść, 
W prost sobie nie wyobrażam

życia bez niego i dlatego jestem 
wiecznie smutna.

W ięc dlatego, dróg’ Parie Re 
faktorze, błagam G ę , wydru* 
kuj m oją prośbę w całości w 
moich kochanych „Ostatnich 
W iadom ościach". M oże znaj* 
dzie się jaka poczciwa dusza z 
panów lekarzy, który zrozumie 
moje katusze duchowe, i s^ h ce  
się zająć m oją osobą, aby mnie 
wyleczyć i doprowadzić do te* 
go, abym mogła dać swemu mę 
żowi to, czego on tak gorąco 
pragnie, ja k  i ja również.

M ąż mój nawet, gdy obce 
dziecko spodka na naszem po*, 
dworku lab  na ulicy, to staje .ak 
wryty i patrzy za niem tair dłu* 
go, że mnie to nieraz przeraża 
O wtedy uparcie milczy godzi* 
nami i patrzy n? mnie tak, że 
mu nie śmiem śmiało spojrzeć 
w oczy. Och, wtedy jestem bar* 
dzo smutna, a nawet często pła* 
czę z tego powodu Lecz cóż ja 
jestem winna?

Błagam Cię, drogi Panie Re*

daktorze, wydrukuj m ój list, a 
muze jednak znajdzie się taki le 
karr, który zęchce mnie leczyć, 
za co bym mogła płacić ratami, 
gcNż gotówki nie posiadam. 
Mam nadzieję, drogi Panie Re* 
daktorze, że lisi mój wydruku* 
jesz w całości, za co będę Cię 
błogosław ić całe życie i tego le* 
karza, który m’ sw oją dobro* 
cią otworzy drogę do mego 
szczęścia. Będę Boga prosić, 
aby dał mvm dobroczyńcom 
wszystko dobre na św itcie do 
końca życia, a teraz proszę Cię, 
kochany R tdaktorku , wstaw się 
za mną, za co zgóry serdecznie 
dziękuję."

NajiwrdeeznU) Pani v ,półc ’ Jąo, 
wzywamy niniejszem pp. Lekarzy, ab',

.chcieli odpowiedzieć przychylnie na 
cen rozdzierający aerce zew m ężatk , 
której tragiczny wypadek odmówił te* 
go, co jest Boskii m przeznaczeniem 
kobiety i je j największem ciem
— macierzyństwa. Ponitw aź i iw óć le 
karski jest nietylko pracą zarobkową, 
ale 1 społeczną, liczymy na to, ie  list 
powyższy znajdzie głotny oddźwięk.

Kino powodem rozwodu
W  tych dniach w Paryżu sąd 

udzielił rozwodu pewnemu mał* 
itństw u z dość szczególnych po 
wodów.

Pan Eathicu wniósł podanie 
do sądu, prosząc c. roiw ód, po*

M iljo  n e r - p r z e m y t n ik ie m
i inżynierowie dlatego zatele* 
grafow ili do policji w Bukare 
szcie o tym wypadku. G dy sa* 
m echód przybył do stolicy, zo* 
stał natychmiast prz-szukeny i 
znalezione w nim 9? kilogra* 
mów najdroższego francuskie, 
go jedwabiu.

W  międzycra sie_ Bourlaton 
wylądował na lotnisku bukare* 
szteńskim, Francuza i p. Cocea 
aresztowano. Podczas gdy 
Bourlaton wypiera się winy, 
Cocea przyznał się, ie  miljoner 
regularnie przywozi^ mu drogą 
powietrzną towar, ażeby w ten 
sposób „zaoszczędzić" sobie 
opłatę wysokiego cła.

W  Lyonie wybuchł wielki 
skandal, w który jest zawikła* 
ny jeden z najbogatszych fa> 
brykantów jedwabiu we Fran* 
cji, p. Bourlaton.

Kilka dni temu, w miejsce* 
wości Draganesti w Rumunii, 
wylądował ta polu francuski 
ąparat lotniczy. Pilot maszyny 
oznajm ił wieśniakom, pracują* 
cym opodal, że musiał wylądo* 
wać z powodu nagłego zatrzy* 
mania się motoru. Ponieważ 
we wsi znajdowało się dwóch 
inżynierów, lotnik poprosił ich 
o pomoc. Tednocześnie przyj** 
chał do Draganesti samochód 
z Bukaresztu, w którym  znaj* 
dowal się znany kupiec p. Co* 
cea. Podczas gdy inżynierowie 
oglądali aparat, zauważyli, że 
pilot, p. Bourlaton, wrzucił do 
automobilu kilkanaście wiei* 
kich pakunków. V  dało to się 
podejrzane tern bardziej, że apa 
rar był w doskonałym stanie,

Pomimo interwencji ambasa* 
dy francuskiej, policja rumuńf 
ska nie wypuściła jeszcze miljo 
nera z aresztu i będzie on od* 
powiadał przed sądem rumuń* 
skini za oszustwo skarbu pań* 
stwa.

n.eważ jeyo żona j^st... namiot* 
ną zwolenniczką kina. Pan Ba* 
thijbu nie rozwodziłby się z żo» 
ną, tyłku dlatego, że ta częste 
chodź*. do kina. D o tego on już 
oddawna się przyzwyczaił. Ale 
z jego żoną dzieje się jeszcze 
coś gorszego: co pewien czas 
kocha się ona na zabój w la* 
kimś gwiazdorze.

Podczas procesu strapiony mał 
żonek opowiadał, źe je j mania 
nie ograniczała się tylko do w.e 
lokrotnego chodzenia na jeden 
i ten sam film. w którym  głów* 
ną rolę grał j - j  ukochany « ty* 
sta, — zdarzały się wypadki, że 
po 50 — 60 rar.y chodziła na ten 
sam film, — lecz czyniła 'ów* 
nież starania, by osobiście po* 
znać swych „ukochanych z ekra 
nu‘ , starania, z którem iby ża* 
den mężczyzna na świecie się 
nie zgodził.

Pierwszą ofiarą tej dziwnej 
namiętności Heleny Bathieu był 
Harold Llo^d. Następny z ko* 
lei był Rudolf Valentino. G dy 
ten wspaniały mężczyzna umarł, 
Helena wstąpiła do stewarzy* 
,gżenia „Przyjaciół Valentina“, a 
i  mieszkania urządziia wprost 
snnktuarjum tego zmarłego arty 
sty. Pr: .id obrazami Valentina, 
rozwieszonemi po wszystkich 
ścianach paliły się świece. Po

Yalentinie przyszła kolej na 
H arry Liedtkego. W ów czas 
znikłj obrazy Valentina, a ; ch 
miejsce zajęły rozliczne fotosy 
Harry Liedtkego. 1 

W ów czas wyczerpała się cier 
pliwość męża i oświadczył sta* 
nowczo żonie: „Albo ja, albo 
artyści film ow i". A  gdy żona 
przedkładała artystów nad nie* 
go, wniósł prośbę o  rozwód.

na A jsza, stawiała opór paszy.
I pewnego dnia pasza oburzo* 
ny do żywego oporem należni* 
cy, rozćwiartował ją szablą-

U m ierająca Ajsza zebrała o* 
statek sił i wyrzuciła z swych 
pięknie zakrojonych ust:

— Żmije mnie pomszczą!
Po miesiącu przekleństwo 

pięknej Ajs.zy spełniło ę- 
dowita żmija zak.adia się do 
sypialni paszy i ugryzła go w 
rękę. Pasza wi? się, w okrop* 
nych boleściach, aż wreszcie 
śmierć uw oln ią go od bólów. 
Od tej pory żmij ej odgrywają 
znaczną rolę w historji przeklę 
tego zamku.

Zamek G ajszy * paszy, któ* 
ry był poprzednio „rajem ko* 
b iet", przeobraził się w siedli* 
sko żmij. Ni .jednokrotnie już 
starano się wykorzystać stary 
zamek dla celów turystycznych 
i wznieść tam hotel, iecz przed* 
siębiorców  zawsze odstraszały 
im  ’e, które wypełniają rumn* 
wiska zamku.

T y lk o  m iejscow i wieśniacy 
nie bo ją  się tych jadowitych 
bestyj, żyjąc z niemi w najbar* 
dzie’ zażyłych stosunkach. Gzte 
ry razy do roku, w dni wiel* 
kich świąt, przybywają wieśnia 
cv do ruin zamku, przynosząc 
ze sobą duże, białe prześciera* 
dla.

Staruszkowie wydają orzecią 
gły świst i ze wszystkich stron 
wypełzają olbrzymie żmije, da* 
żąc w stronę rozpostartych na 
ziemi prześcieradeł. Zbl.żywszy 
się do prześcieradeł żm ij: doiy 
kają je swenr śliskiemi cielska 
mi i znikają wśród rum ow isk 
sta  ego haremu.

T e  prześcieradła nabierają, 
wedle wierzeń wieśniaków, cu* 
downej mocy. Każde więc ta* 
kie prześcieradło rozrywa się 
na tysiące części i sprzeda e się. 
W  całej południowej Jugosław

1'i kwitnie handel białemi kawał 
Lirni płótna, które pochodzą od 

prześcieradeł, dotkniętych przez 
„święte żm ije" z haremu G aj* 
szy*paszy. W iara  w cudowi ą 
moc tych amuletów jest tak sil* 
na, że napnykład żadna dziew 
czyna nie wstąpi w związki mai 
żeńskie, nie nabywszy wprzód 
takiego kawałka płótna.

Obecnie rząd jugosłowiański 
wypowiedzią* bezlitosną w ojnę 
tym żmijom, które zagrażają ży 
ciu okolicznej ludności. Starzy 
wieśftiacy powątpiewająco jed* 
nak kiwają głowami. Nic wie* 
rzą, by rządowi udało się.w y* 
trzebić te stworzenia, które dn< 
starczają szczęśl.wych amule* 
tów lu d ność.

Abisynia szkoli oficerów
na w zór francuski

A bisynjt posiada od kilku 
miesięcy szkołę kadetów w któ 
rej mfodzież stanu szlacheckie* 
go przygotowuje ęię do zawo* 
du oficerskiego.

Szkoła ta znajduje się v miej 
scowości Gan et. na 45 kilome* 
trów od A ddis*A beba i jest 
pod komendą szwedzkich ofi* 
cerów. Dyrektorem  jest kapi* 
tan V iking  de Tam m , któremu 
asystują czterej porucznicy. Ka 
deci są podziemni na trzy od* 
działy: sekcja piechoty, artyler 
ji i saperów. Regulamin szko* 
ly i podział godzin jest wzoro 
wany na francuskiej akademji 
w ojskow ej.

V  zakłaćoii znajduje się o*

mi są także członkowie rodzi* 
ny cesarza abisyńskiego, któ* 
rzy m ają wprawdzie rangę pul 
kowników lecz podlegają tej 
samej dyscyplinie co i ich kole 
dzy. W szyscy kadeci są umun* 
durowani na sposób angielski, 
w kolorze „khaki", — lecz ro* 
bią musztrę... boso, bo Abisyń* 
czyk nie może _ się przy rwy* 
czaić do o buvla  europejsk' » 

gol
Pian studjów jest obliczony 

na 18 miesięcy. Ponieważ woj* 
na z Włochami uważana 
za nieuniknioną, kadeci pracują 
teraz prze, 1S godzin dziennie, 
ażeby ukończyć km sy jak naj* 
prędzej i  ̂ wstąpić w szeregi 
a rn ji , gdzie odczuwa sie wiel*

becnrę 250 kadetów ; miedzy yi kt brak ofkerc.
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Z .rodniarz iBsiihlem posiekał słomę
Sensacyjne szczegóły strasznego morderstwa na Targówku

W  małym domku na facjacie 
przy rozbudow ującej się dopie* 
ro uliczce N ieśw ieskiej 26, mie* 
Sikał w jednym  pokoju  z kuch* 
nią murarz 43*letni Franciszek 
Gontarz, hodow ca gołębi. W  
ub. sobotę wieczorem do jtg o  
mieszkania wtargnęło dwóch o* 
sobników , którzy zarąbali go ta 
sakiem. G ontarz żył jeszcze kil* 
kanaście godzin i odwieziony 
do szpitala Przemienienia Pań* 
skiego nocy ub. zmarł, nie od* 
zyskawszy przytom ności. O  sa* 
mym fakcie napaści podaliśmy 
wczoraj crótką notatkę.

Z brodnia przedstawia się nie 
zvrykle tajemniczo i dotychczas 
władz . policyjne nie natrafiły 
na żaden ślad morderców. Zbro 
dtrarzy. iak już zaznaczyliśmy, 
było dwóch, z których jeden ni 
skiego wzrostu, „rępy, drugi nie 
co wyższy. Przybyli oni wieczo 

rem około godziny 9*ej.
G ontarz m ieszkał z przyja* 

ciółką Stefanją Koronow ską, z 
którą żył 15 lat. W ychow yw ał 
również syna jednego z . swych 
dawnych przyjaciół. Chłopiec 
n a  obecnie 10 lal. W  chwili 
przybycia do mieszkania G onta 
rza morderców, chłop.ec wysła* 
ny był przez swą przybraną 
matkę do sklepu po kwas. W  
mieszkaniu znajdowali, się tyl* 
ko Koronow ska i Gontarz, któ 
ry spał i o niczem nie wiedział. 
Przybył on po pracy wieczorem 
trochę podchmielony i położył 
się spać na nierozeslanem łóżku. 
Spał, leżąc twarzą do ściany.

M ordercy weszli do mieszka* 
n ią i spytali, czy zastali G onta 
rza w domu. K oronow ska od* 
parła, że śpi. W ów czas jeden z 
przybyłych stanął przed Koro* 
nowską, nie pozw alając je j się

ruszyć z m iejsca, podczas gdy 
drugi (w yższy) wtargnął do po 
ko ju  i bez słowa zaczął tasakiem 
rąbać śpiącego Gontarza po gło* 
wie.

M urarz nie zdążył się nawet 
zbudzić, instynktownie tylko za 
słonił tył głowy rękoma, które 
zostały równi, ż porąbane przez 
mordercę. Zbrodniarz ciął Gon* 
tarza po głowie bez opamięta* 
nia, zadając mu kilkanaście ran, 
tak, ż° cała głowa została posie* 
kana. Czaszka kawaiKami roz* 
arysla się po łóżku, ścianie i yo 
dłodze, mózg w ytrysnął M imo 
to Gontarz żył jeszcze k Jk a ra *  
ście godzin, był juz jednak nie* 
przytomny.

K oronow ska steroryzowana 
przez drugiego zbrodniarza, nie 
wiedziała narazie co dzieje się w 
pokoju, słyszała tylko odgłosy 
cięć i przypuszczała, ze przyja* 
c iela je j ty lko biją . D opiero po 
zbrodm, gdy obaj m ordticy  już 
wyszli z mieszkania, Koronow* 
ska weszła do pokoju  i ujrzaw 
szy Gontarza, skąpanego we 
krwi r.e zmasakrowaną głową, 
wszczęła alarm.

N a krzyk je j wybiegli z m:esz 
kań sąsiedzi, którzy w pierw* 
szej chwili podążyli na pudwó* 
rze, sądząc, że na podwórzu to* 
czy się b ć jk a . D opiero gdy Ko 
ronow ska w> biegła, krzycząc, 
że zamordowano (Gontarza, lo* 
katorzy zorjentow aii 5 ; w sy* 
tuacji. N iestety, przed domem 
na uiicy było ciemno i nigdzie 
nikogo nie widziano.

Zbrodniarze mogli uciec albo 
w kierunku ulicy Z ąb iar lackiej 
i pizez tory kolejow e dostać się 
na Pragę, albo też podążyli w 
przeciwnym kierunku w pole,

skąd przedostali się do szosy 
radzymińskioj.

N a miejsce zbrodni przybyła 
policja, która wszczęła śledztwo, 
ale jak  dotąd na nic konkretne* 
go nie natrafiono. Początkowo 
przypuszczano, że zbrodni do* 
konanc na tle porachunków mię 
dzy gołębiarzami, ale, ja k  stwier 
dziliśmy, Gontarz nie miał z in* 
nymi hodowc ami gołębi na Tar* 
gówku żadnych zatargów, przy* 
tem niema gołębników w blis* 
kiem sąsiedztwie.

Gontarz był żonaty i z żoną 
nie żył, ale i tu trudno dopa* 
trywać się jakiegoś związku z 
morderstwem, żył on bowiem, 
juk już zaznaczyliśmy, z Koro* 
nowską od lat 15, a żona jego 
przebywa gdzieś daleko na pro 
wincji.

K to wie, czy zbrodm i nie ma 
związku ze sprawą sądową, ja  
ką G ontarz i K oronow ska mie 
li o współudział w kradzieży, 
dokonanej przed kilku miesią* 
can przez siostrę Koronow * 
skiej w pewnej m iejscow ości 
pod Lw ow *m ?

O bie Koronow skie i  Gon* 
tarz przebyli z tego pow odu kil 
ka tygodni w więzieniu i spra* 
wa zdaje się nie została jeszcze 
ostatecznie ukończona, Oprócz 
kiadzieży siostra Koronow * 
skiej oskarżona była również o 
podpalenie. N ie "esc także wy< 
kluczone inne tło zbrodni, choć 
jedno jest pewne, że była or a 
dziełem uplanowanem na tle 
zemsty. Chodzi tylko o to jaka 
to była zemsta. Policja ma do 
rozwiązan a trudną zagadkę.

Po 50 latach więzienia...
Pewien robotnik kamieuioło 

mów włoskich w Carrarze, któ 
ry zamordował w  roku 1885 
sw oją żonę, został skazau; na 
dożywotne więzienie. K ilka 
dni temu, król w łoski ułaska* 
wił zbrodniarza, dorowując mu 
resztę kary.

T a k  więc 74-leta.i starzec, An 
gelo D im ani, który spędził 50 
lat na małej wysepce Pian os a, 
gdzie znajduje się wifi >enie dla 
dożywotnych, m ógł znowu zo 
baczyć rodzinną w ioskę.

G d y jednak ujrzał zmiany, ja 
kie zaszły w  ciągu tych 50 lat, 
ogarnął go paniczny strach. Baj 
się automobilów, tram waju i u  
nic w świecie nie chciał się zbli 
żyć du aparatu radjow egol

Lecz największe wrażenie n o  
bi»y t t  niego współczesne... ko 
biety. Dim ani powiada, ;e z 
wszystkich rzeczy które zauwa* 
żył, kobiety najw ięcej aię zmit* 
nily od 50 lat ♦M

Pożar, kt6ry trwa 50 lat
Jednem z najciekaw szych zja* 

wisk w historji pożarów Ame* 
ryki jest pożar, który trwa już 
pół wieku i który wyrządził 
szkody na 50 m iljonów  dola* 
rów. Szkody te dojdą nawet 
do okrągłego im ljarda, gdy 
rząd amerykański nie przedsię* 
weźmie energicznych kroków , 
celem ugaszenia ognia.

Ogień wybuchł w roku 1884 
w kopalni N ew *StrisW ille pod* 
czas strajku górników w Ohio, 
gdzie m ają być podobno najbo* 
gatsze na świec: pokłady wę*
gla. S tra jk  trwał sześć mi er :cy 
i górnicy pro wadzili zaciętą wal 
kę z pracodawcami, nie dopusz 
czając do pracy łam istrajków .

Pewnej nocy grupa strajkują*

cych oblała naftą pięć wagone* 
tek z węglem, wydobytym  
przez łam istrajków , podpaliła 
je i spuściła ao kilku okolicz* 
nych kopalń. O rień  z błyska* 
w: czną szybkością zaczął się roz 
szerząc, docierając naw t do ta* 
kich m iejsc, gdzie nie dostał się 
jeszcze człowiek. B y  ocień  z 
braku powietrza nie wygasł, 
strajku jący zbudowali kom iny, 
dzięki którym  pożar rozpoście* 
rał się z jeszcze większą śiłą. I  
w tes sposób pożar trwa od o* 
wych czasów i nic, cię nie robi 
w tym  kierunku, by go unie* 
szkodliv ć. A  straty są olbrzy* 
m.e.

Straty nic dotyczą wyłącznie 
kapalni węgla. Pożar w jeszcze

inny sposób daje się dotkliw i* 
we znaki całej gospodarce sta* 
nu O hio. G orący żar, który b ije  
z pod ziemi, niszczy lasy, pod* 
waza fundamenty rozlicznych 
gmachów i domów mieszkali 
sych, oraz zaprzepaszcza szosy. 
Ogień ciągle posuwa się na* 
przód i pochłania w szystko, co 
spotyka na swej drodze. Obec* 
nie zbliża się już do miejscowe * 
ści, gdzie znajdują się źródła 
nafty,

Ile  będzie ofiar w ludziach, 
jak  LTOŻny rozszaleje żywioł 
zniszczenia w  chwili, gdy ogień 
dotrze dio owych źródeł nafto* 
w ych? ~ ‘ "

W I A D O M O Ś C I  W  1P  O  iK  1r  o  w E
Beznadziejna sytuacja warszawskiej Polonii

Zn ó w  tydzień przerw y w  rozgrywkach ligowych
N ajbliższa niedziela będzie 

znów J n ’em odpoczynku dla 
graczy  ligowych. W  dniu tym 
Jak wiadomo P olska rozegra 
dwa m ecze z Łotw ą i Niemca­
mi.

S y tu a c ja  w Lidze coraz bar­
dziej w yjaśnia się... W  tej 
chwili Już wiemy, że warszaw 
fiką Polonie może uratow ać 
„cud‘‘. O statnie porażki wska­
zują, że drużyna nie je s t w sta 
nie zdobyć sie na skoordynowa 
ny wysiłek, efektem  którego 
byłoby zwycięstwo... Zdaje się, 
że z Polonią jest bardzo źle. 
I Jeśli się sy tu acja  w najbliż­
szym  czasie riie zm.eni. trzeba 
się poważnie liczyć ze spad- 
kiem Polonji do drugie] Ligi. 
W  tym wypadku los Polonji 
b y łb r przesadzony.

Doskonale za to SDisuje się 
CrOcovia, P o  chwilowym okre 
sie słabości drużyna wpadła w 
„uderzenie i ostatnio zanoto­
w ała szereg pierwszorzędnych 
zw ycięstw . N ajbardziej warto 
ściowem oczvwiście je s t zwy­
cięstwo nad odwiecznym rywa 
lem Wisłą w stosunku 5 :0 .

Lwowska Poroń  mocno sie­
dzi na stolcu leadera i chyba 
nieprędko ustąpi z  tego 
*asz£zytnego m iejsca. jUnuteo

sobie zaprawdę wyobrazić, by 
którakolwiek z drużyn ligo­
wych mogła Iwowiakojn zagro 
zlć.

Chyba Warta, Drużvna doz 
naóska zbyt często jednak prze 
chodzi chwile słabości, by mo 
gla stanowić groźnego konku­
renta.

W arszaw ska Legja Jakoś 
trzym a się w środku tabeli. 
Obecnie L eg ja  zostaje wzmoc­
niona marnotrawnym  synem —  
Cebu'akiem  W płynie to nie­
wątpliwie na wzmocnienie linji 
pomocy i w rezultacie przyczy 
ni się do uzyskiwania lepszych 
■wyników. (m .)

Ci, którzy wdzieją rep “zentatyine koszolk
Kto walety p rzttiw  Hieim cm  i Łotyszom

W  poniedziałek wódz piłka 
rzy polskich, p. Kałuża ustalił 
dwie reprezentacje, które wy- 
siąnią w najbliższa niedziele 
we W rocław iu i w Łodzi.

Przeciw ko Niemcom skląd 
drużyny przedstawia się w spo 
sdb następujący: Albański,
Martyna, Doniec, Kotlarczvk 
II, Wasiewicz. Dytko, Piec, 
Kryszkiewicz, Matjas, Artur, 
Kisieliński. Jak o  rezerwowi ja  
dą: Tatuś, Stefan, Badura i 
Cbmza.

W  skład/ię tym uderza brak 
Kotlarczyka I i Butanowa. Ka 
pitan zw. wreszcie ocenit s\tua 
c ję  i doszedł do przekonania, 
że wstawianie Kotlarczyka' do 
reprezentacji jest posunięciem 
nieszczęśliwem. Ze wszech- 
trrar zasłużony ten gracz w 
chwili obecnej test zbyt sła­

by, by mógł twardo w alczyć 
w reprezentacji.

P o ja  tem Bułanow ostatnio 
też wkazał spadek formy i dla 
tego zastąpienie go przez mło­
dego i ambitnego obrońcę Cra- 
covli Dońca uważamy za krok 
bardzo rozsądny.

Przeciw ko Łotwie w alczą: 
Piasecki, Michalski, Fliegel, Gó 
ra, Sroczyński, Hąliszka, Rie- 
sner.Knioła, Szerfke, Malczyk, 
Borowski,

Piatka ofenzywna drugiego 
garnituru Polski zestawiona 
iest 7, graczy aż 5 klubów (Oar 
bnruia. Warszawianka, W a r­
ta, Gracoma. Pogoń).

Obydwie wyznaczone druży 
ny'rozegrają w czw artek mecz 
treningowy w Katowicach. Na 
meczu ooecni będą przedstawi­
ciele PZPN  i trener O tto.

Piłkarze  p o l s c y  przeć nową  p r ó b ą
(m. g .) 15 września stanowi 

ważną datą w pólskiem piłkar 
stwie: w dniu tym dwie repre- 
zentacje Polski walczą na 
dwóch frontach. I tak pi&wsza 
spotka sie we Wrocławia z naj 
silniejszą jedenastką Niemiec, 
druga stanie dc boju z iatwą 
w Łodzi,

Oczywiście, że na pian pierw 
szy wysuwa sie mecz z Niem­
cami. Dotychczas rozegraliśmy 
z Niemcami dwa mecze z któ­
rych obydwa przegraliśmy' 
Szczególnie bolesny by{ mecz 
u’ Warszawie, gdy drużyna na 
sza, mimo, iż w pewnym mo­
mencie prowadziła 2 :1  w rczul 
tacie |przegrała 2 :5 . Dopiero 
wtedy ty jaskrawy sposób prze 
konaliśmy sie o słabości repre 
zemacyjnej drużyny Polski. Z 
kolei nastąpiły dalsze porażki.

Sytuacja ty chwili obecnej 
również nie przedstawia sie 
zbyt różowo. Czołowi gracze 
nie wykazują swej najlepszej 
formy, a do ich następców nie 
żywimy specjalnego zaufania.

A jednak... W wywiadzie 
udzielonym „Nowemu Sportow 
cowi* wybitny znawca pilkar- 
stwa, inż. Przeworski stanow­
czo twierdzi, że właśnie w dniu 
15 września i to we Wrocła­
wiu ma nastąpić odrodzenie...

Czy to możliwe? Aczkolwiek 
z całym respektem odnosimy

sie do oświadczeń inż. Przewor 
skiego. trudno m m  uwierzyć, 
by oczekiwany renesans nastą 
pil już we Wrocławiu a wiec 
na meczu;  który ma byt roze~ 
grany za kilka dni. Tem  bar 
dziej wydaje sie to nieprawdo­
podobne, te jak wykazała v- 
biegła niedziela ligowa czoło­
wi gracza ligowi wykazują du 
ży spadek formy. Ale chcemy  
wierzyć. Mozę istotnie w nie­
dziele zespól polsk1 zagra tak, 
żt nawet bitna drużyna nie­
miecka bedzie musfoia ugiąć 
czoła.

Może. Naszym piłkarzom żv 
czy tego caia Polska w tem gle 
bokiem orzeświadczeriu, że zwy 
ciestwo z Niemcami nif wąipli- 
wie przyczyni sie do podniesie 
nia wartości bojowej reprezen­
tacyjnej jedenastki i do odzy­
skania wiary we własne sity.

Czekamy wiec na... spełnie­
nie przyrzeczeń inż. Przewor­
skiego.

ZA K U L IS A M ' K U JB Ó W  
I Z W IĄ Z K Ó W  

W N A JB L IŻ SZ Ą  sobotę zostanie 
rozegrany w Warszawie mecz bokser* 
-.ki Warszawianka — W arta (Poznań), 
Drużynowy mistrz Polski zjeżdża do 
Warszawy w silnym - dadzie, przy* 
czeru okras;, n eczu ma być spotkani* 
w wadze h k kie j między F ilusera 
(W'arsz.) a Kainareir (W arta). Dodaj* 
m” , że obydwaj ŝ  wychowankami 
W arty p-iziuńskiej i reprezeatu jf Jap 
pową ukoi* „tMjcłkgpoiikjO "



OBŁĘDNA MIŁOSC
STRESZCZENIE.

r j  ^ a2inuerŁ borow ski, w łaściciel pięknego zamka
, i fn .i ^sciiounich, potomek m ożnego rodu magnackiego,

k , . . „  2 ęzarui^cą uroczą G ruzm ką, Mirą. Podczas wiel*
ńvcv iiu A k i się cdbył zaraz pc ślubie, hr. Stefan Wan*

• bedzie i 2 tr2ełna k-olegaiL, ł e  r ciągu 24 godzin zdo.
N hrabinę, pomimo, i i  uchod zi za szczyt wierności

nie 2 lona 'ab,a Kazim ierz wyjechał na poiow*
i . j  „  . “ iku godzinach hrabina M ira otrzymała wiadomość, i< 
» v t P T2ytrafi ł  się jakiś wypadek. Wzywano ją  do na* 

H aSK°WeAO P^V bycia. 
t.j n r a bina M ir’  mknęła z przerażeń em do męża, gdy witoZ* 
u w  l "  Wskazai icj jakąś ^piankę ukrytą w lesie. Weszła 
lav> CCI ^wemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna* 
kie natom‘as* iaKiś zamaskowany osobnik, który na wszyst* 

lej pytania odpowiaaał milczeniem, a wkońcu rzucił się na

. .^ r a b i a  Kazimierz zwrócił z polowania. Cała służba była 
r 2I'Vl°na, przyjechał zdrów i cały, on za. byi niemal prze* 
Q y> widząc, że żony niema w do n u. Gdy dowiedział się 

'ftszystkiem, natychmiast z całą słu: bą pomknął na poszuki* 
wknta żony.
, Hraoia K azimierz odnalazł lepiankę i z przerażeniem stwier 

be i ego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu.
Hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła sobie, co się 

tdfo, nie umiała wszakże podać żadnych szczegółów co do 
°s  iby napastnika. Kazimierz oznajmił, że poki ten łotr nie 
u*arze, nie może być mowy o miłości między hrabiostwem.

—  A c h ,  ja k ż e  ja  będ ę szu k a ła  tego b a n d y ­
ty — zaw o ła ła  hrabinę Mira.

— i ak, ale wiedz, że póki go nie znajdzie* 
m y 1 nie ukarzemy, j a  poprostu nie bedę wiedział,  
Co z sobą robić  i gdzie s .ę  podziać. P rzeraża  
TOnie sam a myśl, że jest  gdzieś wpobliżu nas cz ło ­
wiek, który trzym ał cię w ramionach, że ży je  cz ło ­
wiek, który pożądliwemi, ob leśnem i oczym a napa* 
w ał się tw ojem i wdziękami...  O ,  tego, nie zniosę 
zniesć nie potrafię. C hcia łb y m  m ieć m oc boską, 
nby móc jed n y m  ruchem  ręici za b ić  w szystkich 
łudzi, zam ieszk a ły ch  w promieniu dziesięciu mil 
od nas, aby  m ieć w reszcie  pewność, że zabiłem  
również tego ła jd a k a .

— A c h ,  ja k i  to nikczem nik .. .  ja k i  szu b ra ­
wiec!.. —  w ołała  M ira.

M ąż pod ał je j  rękę, mówiąc:
—  C hcd z ,  pó jdziem y stąd... W y g ła d ź  sobie 

nieco włosy i suknie.. . C zak a  n? m nie za lasem  
ca ła  n asza  służba...  I p am ięta j,  żepy nikt nic n a ­
wet nie p odejrzew ał co się stało. Będ ziem y  czeka­
li oboje , aż w ybije  godzina zemsty... będziem y żyć 
teraz jed y n ie  tylko nienaw iścią , ja k  dotychczas 
m iłością  “yliśmy... Chodź..,

H ra b in a  ru szyła  naprzód. A le  leszcze z a ta ­
c z a ła  się Z  trudem zaledw ie powłóczyła nogami,

Pyła taka  b la d a  i w yczerp ana, że m ożnaby 
pomyśleć, że ją  dopiero w yjęto z grobu.

Z w iąza ła  sobie włosy, w yg ładziła  . nieco su­

k n ie  i gotowa b y ła  iść za hrabią. O n  już otworzył 
drzwi i w yszedł z lepianki. Z a ją ł  się końmi, bo 
ru m ak  hrabiny, w idząc w ierzchow ca hrabiego, 
p rzy łączył się do niego. N astępnie pomógł żonit 
w siąść  na konia, poczem sam  skoczył na swojego, 
mówiąc:

—  Pam ięta j,  teraz spokojnie.. Ja k  gdyby nig­
dy nic...

I pom knęli w kierunku polany za lasem, gd; >e 
h rab ia  m iał się spotkać ze sw oją  służbą.

Byli" już tam niemal wszyscy, oczywiście, szu* 
k a ją c  darem nie. G dy ujrzeli, że z dziedzicem wra­
ca  dziedziczka żywa i zdrowa, wydali okrzyki ra­
dości.

H ra b ia  Kazimierz rzekł im:
— T o  była  pom yłka. Znaleziono  w lesie ranne­

go którego wzięto za mpie. A le  hrabina porządnie 
się nastraszyła  ..

—  R zeczy w iśc ie  —  rzekł ktoś ze służby —  
jaśn ie  h rao in a  jeszcze  zupełnie b lada,

—  "Wracamy do zam ku — rzekł hrab ia  K az i­
mierz.

Sam  wraz z żoną ruszył naprzód.
Z a  nimi podążała  służba, naw ołu jąc  tych, 

którzy jesze szukali po lesie.

Przez ca ły  czas jsz d y  przez las hrabiostwo 
Forow scy nie zam ienili ze sobą ani jednego słowa.

H rab in a  m iała  głowę, nisko opuszczoną, zgię­
tą pod ciężarem  n iezasłużonego wstydu...

H rabia ,  także sk łon .ł  głowę, Zm iażdżony stra- 
szliwem  nieszczęściem , jakie go spotkało.

H rabinie c iążyło  poczucie, że s ta ła  sie nie­
godna swego męża, choć doprawdy nie by ło  w tern 
na jm n ie jsze j  je j  w.ny... U czucie  to było  w niej ,tak 
silne, że nie śm iała  mężowi nawet spojrzeć w oczy.

A  ubóstw iała  go nadal,  żywiąc straszliwą 
obawę, że jego uczucie dla niej ulęciało już na 
zawsze.

W y d aw ało  je j się, że pogrążyła  się  w jakie# 
b łota ,  w zgubną toń, w m okradła ,  które ją  w cią­
gały  gwałtem i już dław iły  gardło, aby  p och łonąć 
na zawsze.

O , ja k ż e  teraz n ienaw idz’ła  tego, co ją  unie- 
szczęśliwił, tego, którego zbrodnia u czyniła  z niej
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to, czem się staia...  która spraw iła , że zamiast być 
kochana , budzi obecnie jed y n ie  odrazę i obrzy­
dzenie.

Jego zaś gryzła straszliw a okrtuna z a z d r o ś ć ,  
żrąc go i zad ręczając.

M ówił sąm  do siebie , coprawda nieustannie, 
że nie powinien mieć żadnej pretensji do ukocha­
n e j  żony, która b y ła  jed y n ie  n ieszczęsną  ofiarą po­
twornej zbrodni...

A  jed n ak  nie m ógł sobie tego wszystkiego 
wytłumaczyć... nie m ógł je j  w ybaczyć.

Ilekroć m iał odruch zbliżenia  do żony, tyle- 
kroć staw ał między nim a n ią  upiór tamtego...
1 nie m iał siły, aby przezw yciężyć swój wstręt...

Z d a w a ł sobie n a jd ok ład n ie j  sprawę z tego, 
że póki tamten nędzie żył, nie zdoła żonie prze­
baczyć.

Nie zapom ni bo za pomnie ć  nie zdoła...  i nie 
w iedziął nawet —  o, zgrozo... czy potrafi  zapo­
mnieć, gdy nawet będzie już mi a ł  pewność,  że 
tam ten nie żyje.. .

Jedno jes t  pewne —  utracił teraz swoje 
Szczęście, swój spokój,  to wszystko, o czem całe 
życie m arzył i do czego z tak iem  utęsknieniem  
dążył.

O  tern myśleli teraz oboje ,  jad ąc  tuż obok 
siebie , ale duchowo już tak  bardzo od siebie  da­
lecy. D zieliła  ich już teraz przepaść straszliwa, 
ogromna...

Pogoda, tak a  p ięk n a  w czesnym  rankiem, te­
raz także się pogorszyła.

G d y  w y jech ali  z lasu, s łoń ce  skryło  się z& 
ciężkiem i, j a k b y  ołowianemi, szarem i chmurami.

Na tle tego wszystkiego zdała rysowały się 
mury Zamku forowieckiego, ja k  groźne, szare, u- 
piorne widmo ..

W idok  ten wywarł na tragicznie usposobio- 
pego hrab ieg o  ponure wrażenie.

W y d a ło  mu się nagle, że dziedziczne niesz­
częście  spadło  teraz k ole jno  na niego.

P rzy p om in a ł sobie krwawe wypadki, które 
k osztow ały  życie jego o jca  i dziada.

O b e c n ie  to n ieszczęście  powróciło, lecz spa­
dło, niestety, n ie  na niego, lecz na nią, na jego 
żonę. •

P ók i by ł  zd a ła  od tego zam ku n ieszczęsnego 
w szystko u kładało  mu się, ja k  n a jlep ie j.  Ledw o 
przestąp ił  progi tego zam czysk a , gdy spadło  nań 
nieszczęście...

Nie wiedział wcale, że to dopiero p o c z ą t e k  
długiego p asm a nieszczęść i tragedy j,  jak ie  go 
jeszcze  cze k a ły  w na jb liższe j  przyszłości.

Dalszy ci^g jutro.

OWOC GRZECHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

.. W tem  nagle doktór Rym kiewicz poczuł strasz­
n e  ukłucie. W y d a w a ło  mu się, ja k b y  mu ktoś 

ił szp ilkę  pod skórę, potem już w żywe mięso 
c ° r a z  g ję b je j  i g łęb ie j .
. A  w ielki giez, wciąż jeszcze nieruchomy, 
Jakby się upij k rwją  j pijany, zasnął.

— Stało się —  rzekł sam do siebie Rym kie- 
'v,Cz. uśm iechając się tragicznie i ponuro, 
k Już mu ten obrzydliwy owad nie był potrze­
b y - S p e łn i ł  sw oją powinność, więc preCz z nimi 

rza sn ą ł dłonią  w ram ię i zgniótł go na miazgę. 
s> 1 ymczasem na b iałe j skórze doktora zjawiła 

m ała, różowa plam ka... wielkości zaledwie 
J  l ż e n i a  pchły. T ę d y  dostał się do ciała Rym- 

V|cza tru jący  jad...
 ̂ P rzyjrzał się tej m ałej różowej plam ce z cie- 

^b'v°®cią, ale i z lękiem... wiedział bowiem dobrze, 
właściwie oznacza, iż drzwi dla śmierci są 

vv’3rte oścież.
, Do tej chwili nie odczuw ał żadnych  skutków
l ż e n i a .

~r , ^ eraz dopiero tylko jakby  lekkie swędzenie, 
było wszystko... 

p P u ścił rękaw koszuli i odszedł, 
k a ’ ychodząc z lasku, u jrzał swój powóz, cze- 

]ący przy stawie. Podszedł do niego.
. ^mdzik zauważył, że lekarz jest bardzo bla- 

.rb  2e oczy jego w yrażały smutek i gorycz, daw- 
1 nJ ewidywaną.

1 0 kitku m inutach byli już w domu. 
lta Rym kiewicz najspokojn iej przygotowywał le- 
o<ł Vj B’ połrzebne dla parobka, którego niedawno 

Wledzał, mówiąc do siebia:

—  W y d a je  mi się, że jeże li  o m nie chodzi, to 
jestem  uregulowany. W ystarczy  p o c z e k a ć  jeszcze  
ze dwa —* trzy dni i będzie  po wszystkiem.

N ap isa ł kartkę do Ireny i p o s ła ł  ją  przez 
Brodzika.

T r e ś ć  kartk i b y ła  krótka. G ło s i ła  tylko:
„D ała  mi P an i do wyboru rodzaj śmierci, j a ­

ki mi będzie  odpowiadał. W yboru  d okonałem  i za ­
czynam  um ierać. Z a  trzy dni n a jp ó źn ie j  będzie  po 
wszystkiem  i nikt naw et nie będ zie  m ógł pow ie­
dzieć o mnie, że popełniłem  sam obójstw o. Czy 
pani zadow olona?1'

Nazajutrz  z rana zaś n ap isa ł Stefanow i:
„R a d  jes tem  zaw iadom ić o tern, że w krótce 

umrę. O b y  m oja  śm ierć napraw ić m ogła krzyw ­
dy, ja k ie  wyrządziłem tylu osobom..."

Irena i S te fan  pokazali sobie  n aw zajem  otrzy­
m ane listy. P rzeczytali  je  w milczeniu.

Po dłuższej chwili Irena rzekła  podejrzliwie:
—  Kto wie, zresztą, czy ten łotr nas nie o- 

szukuje. Po  takim  zbrodniarzu m ożna się w szyst­
kiego spodziewać.

—  O, nie, mamusiu, ja  tego nie przypusz" 
czam... N iem a tak  zatw ardzia łych  zbrodniarzy, 
którzyby w końcu jed n ak  nie okazali  skruchy... 
T e n  zaś n a jw y raźnie j  j ą  okazał,. .  Nie przypisuj 
sobie w szakże zasługi. T o  nie twoje groźby go n a­
straszyły...  O, nie!.. T o  wzruszyły go m oje  prośby... 
T a k ,  tak!.. G d ym  go op u szczał w idziałem , że na  
jego twarzy m alow ało  się n a jw yraźnie j  g łębokie 
wzruszenie.

Rym kiew iczow i pozostał do w ykonania jem

cze ostatni obowiązek...  Dopiero po wypełnieniu 
tego będzie  m ógł umrzeć spokojnie.

M usia ł n a p isa ć  list do sędziego śledczego, 
p row adzącego  dochodzenie przeciw Ł apcow i.

T y m c z a s e m  jadow ite ukąszenie wciąż jeszcze 
m e daw ało  zn a ć  o sobie.. .

W y d a w a ło  się to doktorowi conajm nie j  dziw­
ne, a le  przystąpił do rzeczy natychm iast.  O baw ia ł  
się bowiem że la d a  chw ila  może n astąp ić  zam ro­
czenie, a c h c ia ł  n ap isać  list do sędziego śledczego 
ca łkow icie  leszcze przy zdrow ych zm ysłach .

U czy n ił  to więc nie od kład a jąc .  Napisał:
„Z dziw i P a n a ,  zapew ne, mój list...
Z dziw i tem  Dar dziej, że nie zdarzyło  się P a ­

nu chybs jeszcze ,  a b y  człowiek, uniew inniory  
przez Sad, n ag le  za p ra g n a ł s t w ie r d z i  omyłkę są ­
dową n a  sw oją  niekorzyść.

ik, to w ypadek  c o n a jm n e t  rzadki i niespo­
ty k any . O tóż ja  będ ę pierwszy, cc lo żrobi.

Ja k ie  m nie do tego powody, skłoniły —  na- 
razie przem ilczę.

O koliczn ość ,  że w tej sprrwie posądzony zo­
stał i je s t  obecn ie  więziony, kto inny, nie b y le  
dla m nie teraz decydujące.

Nie piszę tego również dlattę o abym  c h c ia ł  
o d k u p i:  m o ją  winę k a -r  więzienną. Z g ory  P a n a  
uprzedzam, że może P an  się nie fa ty g o w ać do 
m nie  z nakazem  aresztowania.

C hcia łb y m  natom iast w ytłu m aczyć, d laczego 
popełn iłem  m o ją  zbrodnię.. . ' '

D al szv Ciąg p o ju trm .
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Kolosalna zmiana  
p r z e z  stoscv)anie  

odpowiedniego  
p u d r u  do twarzy
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z r 6 b  t ę  p r ó b ę
M„żes. dziś jesz- 

eze osiągnąć wygląd 
eongjmniej o 5 lat 
tiilouszy oraz świe­
żą, aksamitną cero, 
której pozazdrości 
niejedna młoda dziewczyna. Zrół, tq 
firóbą sama w ten oto łatwy sposób. 
NajzwyczJnie przypudruj połową swej 
twarzy Pudrem Tokalon na Piance 
Kremowej, spreparowanym według 
oryginalnego francuskiego przepi-u 
znakomitego paryskiego pud, u T ota­
lon. Przejrzyj się nustąpnie w lustrze a 
zauważysz jaki kontrast zachodzi po- 
mirdzy jedni, a drugą częścią twarzy. 
Zobaczysz ta 1 samo zadziwiającą róż­
nicą jak ta, którą widzisz na tym oto ry­
sunku. P”d-r Tokalon jest jedynym, 
pudrem, który zawiera Piankę Kremo­
wą (z sieszaną patentowanym ioomS 
bem). Jc*t one tym składnikiem, który

{irryczynią sią du tego, śe Puder Tnka- 
on nadaje ti k cudownie świeże, dziew- 

eząee piękno. Dzięki Piance Kremo­
wej również trzyma aie on pięciokmt- ' 
nie dłużej niż każdy zwykły puoer. 
Jedno zastosowanie usuwa brzydki 
połysk na caty dzień. Ni, zależnie od 
tege, czy Pani wychodzi na desi. z 
lub wiatr, czy też tańczy godzinami 
w dusznej sali, eera Pani pozosta.e 
świeża i powabna, o ile używa Pani 
Pudru Tokalon. Pozwala to każdej 
kobieci- n« tyehmi, t wyglądać o lata 
całe młpdziej. Pianką kremowa iłowo- 
war regularnie, wzmacnia i upiększa 
istotnie »kórą.

R A D J 0
6.30 Pieśń ,,Ki?dy ranne wstają zo­

rze 6.33 Pobudki. 6.34 Gimnastyka. 
6.50 Muzyki. 8.45 Coates: Suita Lon­
dyńska 9.00 Transmisja z L e j podró­
ży statku .Piłsudski" z Triestu do 
Gdyni. 13.00 M uzyka północnych kom 
pozytorów 13.25 Chwilka dla kobiet.
15.15 Przegląd giełdowy. 15.25 W ia­
domości o e-resporcie polskim. 15.30 
M uzyka. 16.00 „Kraków - Sow iniec".
16.15 Konccrl Orkiestry dę*ej Koleją 
rzy Śląskich. 16.45 „Cała Polska śpie­
w a". 17.00 „Socjalizm w Polsce p * ro 
ku *36?“. 17.75 Koncert soLstóv. 17 JO
.Polep.". 18.00 M iniatury kwartetowe. 

18.30 , Ja k  powstaje lilm“. 18.40 „Jak 
rpęd/ić św ięto". 18.45 Piosenki kaba­
retowe. 1?jOO „Kącik dla młodzieży 
w iejskie)". 19.20 Koncert reklamowe. 
19.55 Wiadomości sport j v .c . 19.50 Po 
gadinka i ' ;rualna. 20.ÓC M uzyką po­
ważną. 20.f5 „Czyń i słow o". 2 0 j5  
„OŁ>ia ;ki z PoU -- „spółczesńej**. 21.00 
„Ocalenie"*. 21.35 „Nasze . pieśni” , 
22.00 Muzyka taneczna w wyk. M ałej 
Ork. P. R 23.05 podróż po Euro­
pie: Jedziemy do W iedni?".

M IN IA T U R Y  K W A R T ET O W E

Polskie Radjo postanowiło utrzyma? 
w bieżącym sezonie zimowym audy­
cje miniatur kwartetowych, które w 
ubiegłym sezonie cieszyły się tak o- 
gromnem uznaniem i powodzeniem.

Z  fragmentów kwartetów polskich 
konpozy. >rów składa się program na 
dziś o godzinie 18.00 w wykonaniu 
kwartetu warszawskiego (Józef Kamiń 
ski, Zygmunt T.edennan, Mieczysław 
Gornowski i M arjan Neuteich), Będą 
to wyjątki z kwar*etów: Nouteicha, 
S/oytowicza, Szymanowskiego, Łabuń 
skiego i t. d., a więc kompozytorów, 
reprcŁO**uiących nową 1 mm
Wf® 80lłkiĘ|ę


